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Program akcji parlamentarnej P P. 5.
WARSZAWA, 1. 10-go (Tel. wł.). 

Dzis odbyło się plenarne posiedzenia 
Z. P. P. Ś., pod przewodnictwem tow. 
Niedzialkowsidcgo. Tow. przewodni­
czący złożył sprawozdanie z działalno 
ści prezydjum, omówjł sprawę listów1 
otwartych między p. Józefem Piłsud­
skim, a tow. Daszyńskim. Omjówił ta­
kże całokształt sytuacji politycznej i 
przedstawił wnioski komisji parlam en­
tarne] zawierające plan polityki Z P 
P. S. na terenie sejmu, oraz plan prądy 
z ch w ją  zwołania sesji parlamentarnej.

Tow. Nitdzjalkowski wskazał na po- 
trz< bę lojalnej współpracy1 ze st-onnic- 
twami lewicy włościańskiej i stronnictw 
t. zw. centrum- Omówił również ko­
nieczność zagadnienia narodowościo­
wego, które jest ściśle związana z wal­
ką o demokrację.

Punktem wyjścia referenta była li­
cowała Z. P. P. S. z dnia 13 Iwrześnia 
br., postanawiająca zgłoszenie na naj­
bliższej sesji parlamentu wniosku o u- 
stąpienie p. min. Swjtalskiego.

Po referacie towr. Niedziałkowskiego 
przemawiał tow. Czapiński, poczem Z.

P. P. S. uchwalił jednomyślnie przy­
jęcie do wjadcmości sprawozdania pre- 
zydjum oraz zatwierdzono przedłożo­
ny plan pracy ustawodawczej.

P o  w y b o r a c h  w  G r e c j i .
ATENY, 1. 10. (A W). W  przepro­

wadzonych tu1 ostatnio wyborach gmin- 
u ch w Salonikach mimo największych 
wysiłków czynionych przez partję li­
beralną Venizelosa zwyciężył jego prze 
ciwnjk, kandydat partji rządowej.

Poświęcenie n&jwiększej śluzy angie^&tt.

NA DRODZE DO PGR3 ZUM1FNJA 
flNG - SOWIEC.

LONDYN, 1. 10. (AW). W  kotach 
politycznych przypuszczają, że na dzid 
siejszej konferench Hendersona z DowE 
galewskim przyjdzje d'o zupełnego po­
rozumienia w sprawie wznowienia sto­
sunków dyplomatycznych rniędży, W. 
Brytanją i Sowietami. ,

ktura została wybudowana w porcie londyńskim koszrem ponad 90 mi jo­
nów złotych. Długość jej wynosi 304 m , szerokość 33.5 m., głębokość 13.7 
m., co umożliwia największyjnr parowreom korzystanie z niej. Opróżnianie.

' (ewentualne napełnianie śluzy trw a tylko kwadrans. (
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Historja
W  niedzielnym  num erze ..R obotni­

k a "  znajdujem y w spaniały pod wzglę­
dem  [orm y, głęboki w treści, nace 
chow any żarliw ą m iłośeią ojczyzny i 
k lasy  (pracującej a rtyku ł pod pow yż­
szym  tytułem , którego a-utor użvw a 
(pseudonimu' ,.B yły“. A rtykuł ten ze 
względu n a  (powyższe zalety i w ar­
tość ideow ą zasługuje na jak n a j­
szersze rozpow szechnienie — dlatego 
też przedrukow ujem y go w pałości. — 
Red.

Na zamku w Nieświeżu, książę Al­
brecht Radziw iłł w itał uroczyście 
Prezydenta R zeczypospolite j; w itał 
dumnie i. butnie, w spom inał zasługi 
„kresowych rodow , od w ieków  sta- 
wającyćh pod hasłem ... niezłom nej 
wierności Ojczyźnie i Jej Elektom -'. 
-Słuchał 2 pow agą dosto jną Prezydent 
Rzeczypospolitej. I m ówił książę Al­

brecht Radziw iłł o chw ili „niezapo­
m nianej", kiedy zamek ten „goścd 
P ierw szego M arszałka P olsk i".

M iał słuszność, książę Albrech Ra­
dziw iłł Tam tej „chw ili" nikt z nas 
nie zapomni. Jest i pozostanie ona 
symbolem „wiólkiej przem iany", za­
szłej w duszy i sercu Józefa P iłsu d ­
sk ieg o ; w tedy, W  N ieśw ieżu ^n as tą ­
piło  jedyne od m aja pojedham e dyk­
tatora, pojednanie z m agnatem  pol­
skim, pojednanie z „czw arta bryga- 
dą";-jpojednanic z... Gasnącym  Swia- 
tgm.

G łosił dumnie i jbutnje książę Al­
brech Radziwiłł w obliczu w łodarza 
Rzeczypospolitej magnacką „w ier­
ność niezłom ną O jczyźnie"... Jakie 
obrazy snuły się pod  m ądrem  czołem 
uczonego, pod czołem Ignacego Mo­
ścickiego ? Czy nie szeptał mu złośli­
w y chochlik dziejów o „Sem ham i- 
dzie północy", o talarach króla prus­
kiego, czy nie nucjł mu cichutko na 
ucho, pieśń obozową Konfederacji 
Targow ickiej, czy nie rzucał mu 
przed oczy srebrzystego' blasku szlif 
adjutanckich „jego cesarskiej m ości" 
— petersburskiej, albo berlińskiej ?... 
A może później poprzez dźwięki m u­
zyki biesiadnej przebijały  tony hym ­
nu rozpaczy „w ielkiej em ig rac ji" -. 
„O  cześć wam, panowie, magnaci, 
za kraj nasz, kraj obcym sprzedany"...

M usiał, m usiał przybyć do N ieśw i£  
ża Prez. R zeczypospolite j; w szak w 1 
Nieświeżu1, Józef P iłsudski (wyciągnął 
cfłbu pojednania, ku Gasnącem u 
Światu.

Spisz w m ogile żołnierzu polski, 
poległy w maju od kuli bratniej, aby 
nie było  w Polsce „zbyt w iele nie­
praw ości"... !

O, żołnierzu, żołnierzu..
Z jednakim  żalem serdecznym 

schylam dzisiaj czoło p rzed  T w oją 
m ogiłą, Ty, k tóry  w alczyłeś pod1 zna­
kiem Piłsudskiego, oprom ieniony en­
tuzjazmem ludd W  irszawty i Ty, któ-

2   _  __________

kilku dni
rv  um ierałeś sam otny w śród swoich 
w imię 'wierności przysiędze...

„Zbyt w iele było  w Polsce niepra­
w ości..."

Ulice W arszaw y sp łynęły  bratn ią 
k rw ią ; „m nóstw o Kainów jest po­
śród nas"...
:;-.„Zbyt wiele jest znowu w Polsce 
niepraw ości"...

Spij spokojnie, śnij dalej, żołnie­
rzu, poległy  od bratniej kuli...

W tych samych dniach, kiedy za­
mek Nieświeskj sposobił swe sale 
dostojne na pow itanie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, — w tych samych 
dniach Józef P iłsudski pisał swój 
artykuł o Ignacym Daszyńskim.

Ignacy Daszyński !...
Pam iętacie koledzy?
C hodził poniektóry dzisiejszy ge­

nerał albo zgoła pułkow nik i pytał 
sam siebie w chłopięcej rozsterce, czy 
aby w zgodzie jest z M arksem, bie­
gając po łąkacn na ćwiczenia strze­
leckie.

My zaś w tedy m ó w ili: -„tow arzy­
szu, na czele stoi Daszyński \“

Brakło pieniędzy,!? brak ło  „podsta­
wy społecznej", brakło „atm osfery 
przyjaźni i poparcia".

Któż to  wszystko „stw orzy ł", nie­
omal z niczego, na gościnnej dla lu­
dzi z K rólestw a", ziemi „galicyj­
sk iej"  ?

Ignacy Daszyński.
Zw iązek Strzelecki, Komisja Tym ­

czasowa, pierw sze dni N. K. N., tra ­
giczne załam anie „ p rz y s ię g i" ; szep­
tano w tedy : „nic to ! Daszyński ak­
ceptuje ; widać, tak po trzeba".

A on sam, Ignacy D aszy ń sk '? Ile 
razy usuw ał się 'w1 cień dobrow olnie 
i ofiarnie. Ile razv zanom inał o so­
bie, byle dźwigać do góry.:— naprze- 
kór nieraz przyjaciołom  n a jb liż ­
szym — legendę Piłsudskiego

W ARSZAW A. 1. października. (A 
W .) W  ostatnich dniach Sąd Najw'. 
pow ziął ważną decyzję w  spraw ie 
eksmisji mieszkaniowych. Dotychczas 
po 2- miesięcznem niepłaceniu ko­
mornego sąd przychylał się do skar­
gi Właściciela i w ydaw ał w yrok cks-

Dzisiaj Daszyński dla P iłsudsk ie­
go jest... „tym panem ‘

*
Śmieje się cichutko z ł.ś liw y  cho­

chlik dziejów : „K rólowie i dyktato­
rzy nie znają 'uczucia w dzięczlności“ . 
Czy mami jej szukać w redakcjach 
' jG łosu P raw dy",^„P rzedśw itu"  albo 
„Polski Z bro jne j"  ?

Królowie nie znają wdzięczności...
Skądżcby ją  znali parobcy królew ­

scy?
*

W  Dzień Zaduszny pójdziem y na 
T w oją m ogiłę, szary żołnierzu, pole­
g ły  w m aju ©u bratniej kuli. Zanie­
siemy Ci pokłon od P o lsk -' P racują­
cej.

Bo Ona jedyna idgdy nie zawie­
dzie.

Bo Ona jedyna nigdy nie zapomni 
i nigdy nie skłamie.

Zrodził J ą  tw ardy  tru d ; v,"ukoły­
sało sm aganie się z nędzą.

I Ona z m ogił zapomnianych sko­
rzysta.

Nad1 Twymi kośćmi, szary żołnie­
rzu, pochyli się Sztandar Czerwony, 
którego czerwień nasiąkła i T w oją 
także krwią.

Niech sobie rznie muzyka na zam­
ku w N ieśw ieżu !

Niech umiera sen Polski Zmar- 
tw 3 'd iw sta łe j o ludowym  Komen­
dancie !

Niech sobie szczeka sfora pochleb 
c ó w '

Ona jedyna nigdy liie zaw ied/ie.
nigdy nie zapomnii i jtigdy nic skła­

mie...
1 Ona z m ogił zapomnianych sko 

rzysta —
— Foiska Pracująca.

•
Spij spokojnie, szary żołnierzu, po­

legły  w m aju jod bratniej kuli..
Już nic nie ocali G asnącego

Św iata".
„Pom ruk przechodzi prze2 sioła.
G niew  przelatu je przez m iasta..."

BYŁY.

m isyjny. Obecnie na podstaw ie orze­
czenia Sądu NajW. eksm isja zależeć 
będzie od szczegółowej oceny sadu, 
który może rów nież przyznać słusz­
ność lokatorow .o ile istnieją ważne 
powody w niepłaceniu.

—o —

Podwyżka taryfy towarowej.
W ęgiel z d ro ż e je .

W ARSZAW A. 1. października. (A. 
W .) Z dniem lzisiejszym wchodzi w 
życie nowa taryfa tow arow a kolejo­
w a na kolejach polskich, w prow a­

dzająca podw yżkę na szereg artyku­
łów  pizeciętnie 20 proc. Miedzy ln 
nymi uległ przewóz w ęgla do W ar­
szawy podwyżce około 2 zł. na tonie.

W sprawie eksmisji mieszkaniowych
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Niebywały rekord powodzenia osiąga film „G R 2E C H Y  GJCÓW “ I 
z asem ekranu, wszechświatowym artystą

EMILEM JANNINGSEM
Dawne zniżki nieważne, nowe legitymacje wydaje dyrekcja kinot.

♦ Marysieńka* codziennie oa godz. 6-tej do 7 mej.

Liga Rarodów - a MiętfsynarndMa 
Socjalistyczna.

V sierj niowYin num erze w ird ,’ń -  
•skieigo naukow ego’ m iesiycznfk ' sceja- 
listycznego „D er K nińpf" likpznt się 
a rtyku ł iow. Frycfeię ka Adlera, se­
kretarzu  jgener.ilncgo M iędzyna' odówki 
Soejn lis tycznej p. t. \  gdfyby jtdha'2. 
wojna m i da w ybuchnąć", w którym  
(porusza m iędzy innem i stosunek M ię- 
dz\ narodów ki ' do L i$  Niirodów. -  
U stęp  ten podajem y |Oni.żej:

Liga Narodów powinna za.oewnić 
trwalg pokój i temsamejm usunąć ze 
świata zagadnienie co będ;zje ,,gd jby 
woina jednak miała wybuchnąć". Do­
świadczenia 10 lat powojennych stwier­
dziły jednaik niedwuznacznie, że rozwią 
z ani a (problemu wojny przez Ligę Na­
rodów nie będzie ani tak Ucichłem, ani 
tak radylkalnem, ,ak to sobie wyobraża­
ją entuzjaści Ligi Narodów. M.jśl, że  
Liga Nurodow' jest dokonaniem Mię- 
-dzynarodówki Socjalistrcznej, snuląca 
się po wjclu1 głowach po zakończe­
niu wojrlj , jąojsfóła odparła (przez fakty.

L ig a  N a r o d ó w  n h  m  )ż e  z z s  ą n ić  
M . ę d z r n  ? to  J  ó w k  i S " c ja  isĄnczn )

i trzeba sobie dokładnie. wyjaśnić rze­
czywisty stosunek jednej tfo drugie!).

Obow.ązkjem Międzynarodówki So­

cjalistycznej lest wspierać wszysfkiemi 
sdami rozwój Ljgi narodow ako insgj- 
tucj:, ale jednocześnie kontrolować )ai(- 
na|jdokh unjej Jej 'politykę i w razie po­
trzebuj z ea:ą energją p^zaciw niej wy­
stąpić.

Liga Narodów jako ins ytuc.a winna 
być umacniana, rozbudowywana, ulap- 
szana i przedew sz.stkpm  zdano:; raftpe 
zowana, tak samo jak parlament każ­
dego pcs 'czegó 'n tgo  kraju. Liga Naro­
dów j st jednak związkiem rządów, a 
te są dzisiaj jeszcze kapitalistyczne i 
w ogromnej więks o 'c i kierow ane pęzez 
pifjrjje ‘kapitalslyczne. Liga Narodów 
słoi zatem wciąż wobec niebezpisczci- 
slwą, że o jej polityce

doctóować bę z!e polityka k ą J -  
tziłstiTZnej większości rządów.

Chcemy wsz' s k ie n i  siłsjmj brać u- 
dzia' w rozbuuowje Ljgj Narodów, jako 
narzędzia pokoju, ale w chwili, igtfg 
Liga Narodow stanie się czynnikiem 
wojnig! —  a możliwość ta  kży nie lyiko 
W histor c-nu j s duce,i, ale w samyru 
usiroju Ligi ■ Międzynarodówka So-
Sccjalisiiyczna jnusj zachować pełną

swrobodę decyzji. Mozc się zdarzyć, że 
polityka W ojenna Ligi pójdzje w d a n y m  
K o nkre tnym  wypadku po linji polityki 
Międzynarodówki —  chcemy mieć tę 
nadzieję —  a!e zgócj nie [może s,ę Mię­
dzynarodówka w żadnej formie Wiązać 
z polityką wojenną Ligi Narodów.

Liga Narodów prowadzi —  o i'c wy­
konywa swej i zadarda —  poitykę m ię­
dzynarodową, ale jest nardzo daleką 
dziś w Gńi\s,e impcrja'jzmu, Sa p  o- 
banccj konfiguracji polityczne!, od pro 
wadzenia w każdej sjtuac i międzyna­
rodowej polityki klasy robotniczej. Prze 
cjwnie, zawsze zachodzi niebezpieczeń­
stwo,

że b ę d z ie  u p ra w ia ła  po itgfkl? m ię - 
d ż y n  r.rodo W  iga k a p  ita iiz m u 1

Liga Narodów może w sposób pokojo­
wy lagodzc konfiikty. mjędzy- imocrja- 
listiyczncmi rządami i, zapobiegając 
przez to katastrofie wojny, może zdzia 
łać nieskończenie wjefe. Jaśli jej się 
to j:dnek nie uda i wojna wybuchnie 
mimo ws?i stkich usjloweń rozj imiczych 
to żadną m iarą nje można zgórcj liczyć 
na identyczność polityki Ljgi z polityką 
Mjędz ;n&rodówk; odnośnje do wojny. 
D.atógo też polityka Międzynarodówki 
musi zawsze

 ̂ zącbować swoją niezależność
njetylko wobec polityki każdego po­
szczególnego kraju, ale i wobec polityki 
Ligi Narodów. Politjyka Międzynaro­
dówki ,musi z pclną śwjadornośeią-bro- 
mć swego pierw szeństw a nictiylko przed 
polityką każdego poszczególnego na­
rodu, ale także przed polityką Ligi Na­
rodów.

—o —

Człowiek, i r j  chodził 
n& czworakach.

(C iąg dalszy).
— Może to b v ł postrzał, — od­

powiedziałem  na pytanie mego przy.-’ 
jaciela, co o tem sądzę. — Znam 
niejeden wypadek, gdzie człowiek 
pod wpływem  gw ałtow nej p rzypadło­
ści, nie może się inaczej, tylko w 
ten sposób posuwać. 1 z pew nością 
chyba w  takiej okoliczności można 
stracić rów now agę umysłu.

— Dobrze, W atsonie. Ty zawsze 
lubisz dawać całkiem zwykle w yja­
śnienie. Lecz tu łaj nie możemy przy­
puścić wypadku postrzału , skoro pro­
fesor natychm iast zdołał się pod­
nieść-

— N igdy nie cieszył się lepszem 
zdrowiem — W trącił Bennett. — Isto­
tnie obecnie widać W nim pełnię sił 
fizycznych. O to, co miałem panu za­
komunikować, rar. Holm es. Jest to 
wypadek, w którym  nie możemy 
wzyu ać policji. N ie wiemy, narazie,

co robić, a nieokreślone uczucie mó­
wi nam, że zbliża się jakieś nieszczę­
ście. Edyta m ówię o ,m iss P resburg  
—• i ja uznaliśm y, że nie możemy się 
nadal temu bezczynnie przyglądać.

— Z nunktu widzenia lekarza — 
odezwałem  się, — 'wydaje mi się, że 
w tej sprawcie 'powinien zająć gło-s. 
psychiatra. W idocznie afera m iłosna 
zamąciła norm alne funkcjo!how'anie 
wdadz umysłoWyćh starego pana. 
Podróż sw' 4  p o d ją ł praw dopodobnie 
w nadzieji, że zdoła pozbyć sic. swej 
namiętności. Listy jegoi i kasetka, m o­
gą stać wr związku z jakimś p ry w a­
tnym interesem , może z jaką pożyczką 
lub akcjami, k tóre przećhowmje w 
szkatułce.

— A wilcflsr jest praw dopodobnie 
czy tak ?  Nie, n ie,-m ój kochany W at- 
sonic... w tem  tkwi coś więcej. N a­
razić, mog-ę tylko zaproponować..

W  tej chwili o tw arły  się drzwi i 
cio pokoju wzeszła m łoda panna. Na 
jej widok mr. Bennett zerw ał się z 
okrzykiem zdziwienia. Poskoc^ył ku 
niej i u jął jej ręce, które do niego 
wyciągnęła.

— Edyto... droga... sądzę, że nic 
nie zaszło?

— Czułam notrzebę znalezienia się 
w pobliżu ciebie. Odfi, Dżeku... boję 
się okropnie ! Nie mogłam wytrzymać 
tam sa m a !

— Mr. Holm es, to jest m łoda da­
ma, o której panu m ówiłem... m oja 
narzeczona.

— Powoli doszliśm y sami do tego 
wmiosku... czy 'niepraw da W atson ie?  
rzekł z uśmiechem Holmes. — Są­
dzę, miss P resburg, że zdarzyło się 
coś, o czem nas paiii teraz pow ia­
domi ?

Przybyła, przystojnie, roztropnie
w yglądające dziewczę, Uśmiechnęło
się do Holm esa, siadając obok mr. 
Bcnnetta.

— Gdy dowiedziałam  się, że mr 
Bennetta nie ma w  hotelu, pom yśla­
łam zaraz, że go  pewmie tu znajdę, 
gdyż oczywiście pow iedział mi, że 
zasiągnie pańskiej rady* Och, mr. 
H o lm es! Czy pan może coś zrobić 
dla mojego biednego ojca ?

— Będę nróbow ał, nu Presburg, 
a le ’ca ła  ta h istorja, jest jeszcze cał­
kiem ciemna. Może to , co nam pani 
ma opowiedzieć, rzuci na nią nowe 
św iatło.

(C. d. n.)
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Dziś uroczysta PREMIERA w A P O L L O ! Najpiękniejsze i najdoskonalsze arcydzieło sezonu!
Najwyższe zunania i po- __      _ ___ ___  ■
chwały znawców i prasy 
całpgo świata! — W roli 
głów. kuszącą zmysłowa 
SU Z Y  V E B N 9 N  p. t.

GIRLSY PARYŻA
iPosIsizHiia p t a n s  klubów p e s e to *

WARSZAWA, 1. 10-go (Tei. wł.). 
Podczas dzisiejszych obrad' „W yzw o­
le n ia '^  odbyły się wybory now ćgo 
prezydjum  klubu W  miejsce w icem ar­
szałka W oźiiickięgo prezesem  w ybra­
ny został p./sć Róg. W iccprez. Wy­
brani zostali, W oźnicki, Putek, Ko- 
te r i Smoła.

Klub Stron. C hłopskiego obradow ał 
pod przew odnictw em  posła Dąbskie- 
go. Klub aprobow ał całkow icie s ta ­
nowisko prezydjum , pozatem uchw a­
lono! żądać dym isji gabinetu  p. Swi- 
talskiego i likwidacji obecnego sy­
stemu rządzenia.

Klub Ch. D. obradow ał pod prze­
wodnictwem  posła Chaókiskiego 
aprobow ano stanow isko prezydjum  
klubu.

Pozatem obradow ały  kluby P. S L.y 
P iast i N. P. R.

WARSZAW A, 1. 10. (AW ). Z apo­
wiedziane na dlziś posiedzenie przed­
stawicieli klubów  centrow o- lew ico­
wych fife odbyło .się z pow odu d ługo­
trw ałych narad stronnictw’. Posiedze­
nie to odbędzie się ju tro  i ma i%c

K ro ito  polityczna.
ż E D R .tM E  RADY N A C ZELN EJ P P  .

\Y,ir,sź$wa. Rada N aczelna P P S  zbierze 
s ię  iv ctolw h 1! i 14. bm . w lokalu kłnlru 
parłam . ^ e jm ) .  Poę-ząfek obrad dnia 13. 
b. m. o p o d / 10 rano.

P. P l łc - I  D -K t JUŻ U RZĘD U JE. W ar­
szawa. (AW ). M arszałek P iłsudsk i — jak 
wiadom o — ylo ‘krótkiej niedyspozycji w 
niedzielę opuści! por iz p ie rw s/y  B eW eder

v. dniu  dzisiejszym  objął plełne urzędo­
wanie.

( I E \ .  ! O SN K O W TK I JE SZ C Z E  TA 
KURACJE W irszaw a, (AW). jS tpU ktor a r -  
mji (gen K azim ierz Sosnkow ski m usiał 
(przedłużyć sw ój urlop ku racy jny  z powo­
du złego sianu zdrow ia d'o połow y paź­
dziernika.

NOW Y DYRUKTOU PAT-ieznej. W a r­
szawa. (AW). O pow iadają o. iorm ie po­
głoski. że (fyrekiorcm  P o lsk ie j Ajencji T e - 
lografkznej zosfać m a naczelnik  B iura 
Prasow ego w MSZagr. jpj. L eon  C hrzanow ­
ski.

PRZYJAZD P. PEK M JER A . W arszaw a. 
(AW). Dzis o igodz. 10.30 jprzedpof. po- 
w róeił z Poznania ,j. p rem jcr Swilalski. 
k tó ry  (przybył do W arszaw ' sam olotem  
pasażer, ł u n  U.pu „F okkkcr" , należącym  
db ,J .o lu “. W r iz z  p m n je re m  Swila1- 
skim  przybyli rów nież m iu is lro r ic pp. 
M atuszew ski i Kuehn..

YNGŁJA GODZI SIĘ \ A  K O N F E R E N ­
CJĘ YIOCARNTAY. Londyn. ( \W ). W o Z ,v - 
k ie  dom inja b ry ty jsk ie  nadesłały  do rzą hi 
centralnego 'ośw iadczenie, w yrażając :'SWą 
zgodę na zw ołanie konferencji j a  liiocarsiw  
w Londynie,

poświęcone głów nie im ^w icujU  moż­
liwości nadania jednolitego charak­
teru w ystąpieniem  politycznym Cen- 
tro-lcwicy.

W ARSZAW A, 1. 10. (AW .). Dziś 
w gmachu- sejm owym  ruch ożyw io­

ny. Liczny zjazd posłów  i senatorów . 
W szystkie niemal H uby odbyły dziś 
posiedzenia plenarne-y na których o- 
mawiano obecną sytuację polityczną. 
BBW R zebrał się dziś*. przedpołud­
niem pod przew odu, Wiceprezesa poś- 
Kościałkow skiego. Sytuację w ew nę- 
trzno-polityezna. w kraju referow ał 
poseł Kośeiałkowski.

Poaobno na posiedzeniach poszcze- 
gólinrch klnbćw  centrow o-lew icow ych 
m ają zapaść uchw ały aby na jednem

Frćhy z saniolotoni rafe'Bt!?uip.
BERLIN, 1. 10 (AW). Wczoraj gło­

śny wynalazca Fritz v. Oppel dokonał 
nai lotnisku frankfurckim pierwszej u- 
dakj iptróbiyi wzbicia się w  pow ietrze 
na samolocie rakietowym. Samolot po­
ruszony siłą wybuchu rakiety wdoil się 
w  powietrze i na wysoko, ci około 7o 
metrów przebył przestrzeń 10 km, Lą­
dowanie odbyło się bez wypadku. Lo­
tnik ubrany był w specjalny strój az­
bestowy.

M rycie la jiie jln iP rn i
komunistycznEj.

RYGA, Poiicja polityczna w ykryła 
w' dniu wczorajszym ta jn ą  drukarnię 
komunistyczną, w której drukow ano 
odezwy. W  czasie aresztow ań komu­
nistów 1 usiłow ali staw ić opór, p t/y - 
czeni jeden z policjantów został ran­
ny. A resztowano 6 osób i skonfjsko-

GRAJEWO, 1. JO. (AW). Na grobie 
poległych żołnierzy tutejszego cmenta­
rza zastrzelił się W acław Tedic, bum 
mjstrz Grajewa. Samobójca zim.ąrłprzed 
przybyciem lekarza. Śledztwo ujawni­
ło, że zaimaglr samobójczy' pozostaje w

Z !* i t l  fc a tw r  fa r ty
LONDYN, 1. 10. (Pat). Doroczny 

zjazd I.abour Party, który został wczo­
raj rano otwarty w Brighton ipoa prze^ 
wodnictwrm ministra kcihTunjkacji M o r 
risona, wzbudza wielkie zainteresowac 
nie. W  zjezdzje bierze ucfzyał 700 t e  p- 
gatów. Konferencja tegoroczna, jak są­
dzą, zmienić ma charakter p.rz szłych 
zjazdów powszechnych Labour Party. 
Przewodniczący zjazdu minister A^oirrr 
son oświadczył, że konferencja w Brigb 
ton odbędzie dyskusję nad szeregiem 
najważniejszych spraw i wypowie w 
tym względzie sw ą opinję.

z najbliższych posiedzeń Sejmu w y­
stąpić z wnioskiem o uchw alenie ca­
łemu1 Rządowi votum nieufności. — 
N arazić jednak kw estja, co. do w spó l­
nego um otyw onia takiego wniosku 
nie jest jeszcze między przywódcami 
poszczególnych klubów  uzgodniona.

Z terało I ze świat?
Kronika telegraficzna.

LUGANO. Przybyli tu delegaci 
M iędzynarodowego Zw iązku K olejo­
wego w  liczbie '100 osób, reprezen­
tujących 62 państw 1, celem odbycia 
dorocznego zebrania.

GEN EW A. Dnia 26.'(wfrześnia skoń­
czyły się w G enew ie obrady komisj'i 
l art. 312. T raktatu  W ersalskiego, ma­
jącej na celu opracow anie spraw y 
rozrachunku iwędzy Polską a N iem ­
cami W' zakresie tibezpieczeń na G. 
Śląsku.

WARSZAWA. W biurach i fabry­
kach gazowni mjejskiej po zastosowa­
niu naukowej organizacji pracy1, zmnieH 
szono personal robotniczy) i u-zędmezy 
o 490 osób, tj. z 1480 do 990 josób.

BERLIN. Po wczorajszych popołud­
niowych demonstracjach komunistycz­
nych w Lustgsrten wieczorem doszło 
do poważniejszych starć i bójek między 
komunistami i narodowry(mji socjalista­
mi.

PARYŻ. Wobac zbliżającego* się ter­
minu wznowjenja prac parlamentu a~ 
ktualne są szczególnie 2 kw esip : czy 
gabinet Brianda, nazwany! przez niego 
gabinetem wakacyjnym" pozostanie 

przy władźy i );zy utworzy się wresz­
cie zdecydowana większość.

łącznośc. z dokonammi ostatnio are­
sztowaniami wśród dozorcow aresztu 
miejskiego, craz jednego z urzędników 
magistratu, którzy za łapówki uwal­
niali z aresztu więźniów odsiadujących 
tapi karę.

Centroiew zgłosi oofum nieufności rządowi.

wano szereg Yvażnych dokum entów . 
—o—

Samobójstwo uurmistrzn na cmentarzu.
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Schumy —  min. spraw wown., prof. dr. Rcdlich —  ewent. min- skarbi,, dr. Slama — min. sprawiedliwości, 
dr. Hainisch —• min. handlu i przemysłu (były. prezydent Austyji) prof. Ejselsberg •— min. oświaty!. '

Warunki zawarcia sojuszu francusko-nlem.
P ro p o z y c ja  n a c jo n a l is tó w  n iem iec k ic h .

PARYŻ, 1. 10. (Pal). Rechberg zaito- 
munikował przedstawicielowi agencji 
Havasa warunki, jakie zaproponował 
w  celu zawarcia sojuszu francusko- 
niemieckiego:

1. Wzajemne związanie się interesa­
mi głównych przemysłów1 obu krajów

2. Porozumienie wojskowe, przyczem 
sjły zbrojne Niemiec mjałyby wynosić 
3/5 części sjl zbrojnych Frant, i; sztab 
generalny trancusko - niemiecko - bel­
gijski. Rechberg dodaje, że naszkico; 
wal te warunki po rozmowie z ma­
sz alk iem Fochem. Marsz Forh oświadr 
czył, że jest przeświadczony, iz sojusz 
wojskowo - polityczny z wzajemnem 
powiązaniem interesów przemysłu 1 1- 
nicmożliwi nową wojnę.

3. Ewakuacja Nadrenji.
4. Prowizoryczne utrzymanie zaw ar­

tych układów w sprawie odszkodowań.
5. Zwrot Gdańską i tafty! a-z a pcmorp 

skjego, wolna żegluga na Wiśle, stw o­
rzenie wspólnoty int: ri sów'--ip,rz3irnysta“ 
wych na G. Śląsku z utrzymaniem ,stą- 
tus quo tcrytorjaineyo, przystąpienie 
Polski do sojuszu.

Inne klauzule przewidują utrzyma­
nie bez zmiany yranjc zacriodnjch, za­
niechanie veta w sprawie Anschiussu 
ALStrji do Rzeszy1 i możliwość przy­
stąpienia Anglji do sojuszu. Rechberg

dodaje, żc taki sojusz gwarantow ał­
by! możliwość przyjaźni jui miecko- 
polskjej i wzmocniłby pozycję Polski 
w stosunku do bolszewików. Francja 
i Njcmoi] oświadczył Rechberg, bez je­
dnego wystrzału armatniego mogłyby 
wskrzesić imperjum Ka~ola Wielkiego.

Troces a ojcobójstwc.
WIEDEŃ, 1. 10. (AW). Z Insbruka 

donoszą, że obrońcy Flalsmanna (ubw r 
nionego o zamordowanie własnego o j­
ca) wnieśli do ministerstwa sprawiedli­
wości prośbę o odroczenie rozprawią 
—  co zoslalo uwzględnione — i w yde­
legowanie trybunału w  innej miejscom 
wotai. Prokurata’' sprzeciwił sję temu. 
Ponownego podjęcia rozprawy należy 
oczekiwać w dniu 20 bm.

Wynurzenia Walderr.arasa.
W ARSZAW A, 1. 10. (AW .) K urier 

\Czerw ony" inform uje, że kowieński 
dziennik „Ljetuyos Ż in jos" w ydal 
wc/.ora] dodatek nadzwyczajny zaw ie­
rający wynurzenia W aldcm arasa. B. 
prcm jer litewski stw ierdza, źe nie 
otrzymał on dym isji, lecz poprostu 
został w ydalony g łów nie dzięki intry­
gom  W ilcjszysa, którego nagrodzo-

P. K. O. W  PARYŻU.
PARYŻ, 1 10. (AW). W  najbliższym 

czasie ńpowstaje tu polska placówka fi­
nansowa pod nazwą ..Polska Kasa O  
szczędnoici" z udziałem kapitału franp 
cusk.cgo i polskiego. Wjększość akc.j 
Polskitj Kasy Oszczędności znajdować 
się będzie w rękach PKO. Naczelnym 
dyrektorem tej instytucji zoslał|2  pi B-o- 
nislaw Lisiewi.cz.

Tajemniczy i m  sierżanta żandarmerii
BYDGOSZCZ, 1. 10. (A. W .). W 

miejscowości W ieliniec-M lyn znale­
ziono w krzakach zw łoki sierżanta

żanaarm erji. Rany na głow ie wska- 
ztiją, iż popełniono m orderstw o. Sledz 
tw o -w toku. v ,

no za to teką uuiiistcrjalną. W d. c. 
swycn w ynurzeń W aidem aras ośw iad 
cza, że nie zamierza opuszczać Li­
twy, oraz, że naród litew ski w krótce 
już odczuie brak siinego kieiow nika 
i pow oła w ydalonego prenijera, W al- 
dem aras obwinia prez. Sm etanę, ze 
niepotrzebnie w trąca się do poljtyki.

STREJK PRZECIW ZASĄDZENIU  
ARABÓW.

WIEDEŃ, 1. 10. (AW). DzKiniki 
donoszą z Jerozolimy, że na znak pro­
testu przeciwko zasądzeniu Arabów, 
którzy brak udzjał w pogjromach, za­
mierzą ludność arabska le-ozolimrbprze 
prowadzić wt środę 2 bm. jadnodniowy 
strejk protestacyjny. Robotnicy arabscy 
nic staw ią się do pracy, a wszystkie 
sklepy, arabskie mają być zamknięte.

LONDYNY, 1. 10. (AW .). Sądy 
angielskie w Palestynie rozpatrzyły 
dotychczas p jn ad  700 spraw oskarż- 
żonych o udział w ostatnich zamie­
szkach. W yroki W ahają się o d  2-ch 
miesięcy do 2-ch lat w ięzienia.

B nsrfftTiPFmka młodzież robotniczo Lwowa manifestować beazie 
E * ! _  CL,I'‘ poi czerwonym szronuarem T. U. B
£ paŹBZlsrnha JSOUłiOy głc&ns: N ig d y  w ię c e j w o jn y !
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a ro d y  m u s z ^  s ię  z  p o ro zu n iii
Wynurzenia prezydenta

W spółpracownik ,,Ber!!nep Tagblatt" 
odwiedził Massaryka, prezydenta repu­
blika Czechosłowackiej na wsi na zani­
ku Lana, gdzie spędza zazwyczaj swo- 
jT ferje letnie.

Massaryk mówił: ..Badania histo- 
j]y(czne i obserwacja współczesności da­
ły mi możność (przewidywania, że stara 
Austrja się nie utrzyma, tj. spodziew a­
łem s-ę, że to najpewniej nastąpi, Jak­
kolwiek sprawy mogły wziąć inny o- 
brót.

Na pytanie, jak należy osądzać dzi­
siejszy stan Europy, odpowiedział Masp 
sanyk:
.^ .E u ro p a  uczyniła olbrzymi k-ok na 
przód: znikły trony, teokracja. ostate- 
czne porozumienie narodów jest spra­
w ą wielkich narodów, angielskiego, nie­
mieckiego i francuskiego. Później do­
piero Rosja zacznie Wywierać wpływ.

Mówiąc o stosunku Czechosłowacji 
do Węgier, pow iada:

„My nikogo nie1 zaatakujemy, aie 
zbroić się musimy, bo inni się zbroją".

Zdaniem Mass a ryk a stosunki mięazy 
Jugosławją a Włochami poprawiają się, 
to sepio nastąpi między Juigosławją.a 
Bnlgąrją, nie będzie chyiba wojny eu­
ropejskiej z powodu pół mityona Ma­
cedończyków.

Odnośnie do sprawy mniejszości nie­
mieckiej, podnosi Massaryk kwestję pol­
skiego kulrytarza, wyrażając ufność, że 
tmięczy P&iską a Niemraimi na tymi 
punkcie musi dojść do porozumienia, 
poczem zwrapając się do spraw1 ogól­
no - europejskich wiyjraził zdanie, że

Z dnia.
Kowal zawinił, Ślusarza 

wieszała...
Jak nas informują kompetentne sfery 

teatralne, gnrna m. Lwowa nadal s£ar.a 
się utrudniać byt lwowskich teatrów1. 
Oto z wiosną b. dzjerżawoy .teatru, pp, 
Bąrwiński i ZąremDa, zaciągnęli po­
żyw kę u gminy m. Lwowa w kwocie 
50 tysięcy zł. płatną w ratach [miesięcz­
nych po 7 tysięcy w ten sposoh, że z 
każdorazowej miesięcznej raty subwen­
cji teatralnej będzie ten dług umorzo­
ny. Tymczasem dzierżawa zostaia roz­
wiązana przed cu kowitem umorzeniem 
pożyczki, a gmina nadal odciąga mie­
sięczną ratę z subwencji należnej te ­
raźniejszemu zespołowi teatralnemu 
Zarząd gminy zamiast ułatwiać nor­
malny ruch maszyny teatralnej, rzuca 
ąrtystom kamienie pod nogi.

Typowy dla dzisiejszego Zarząuu ba­
łagan czy zła wola? Tak czy owak dzi­
siejsi włodarze miasta idojrzel;, by ich 
pozbyto się z intratnych iposad, płat­
nych z podatków ludności lwowskiej. 
Niech wracają na swe katedry i di) 
swych biurek państwojwych!

CzrfłTflstouncii *lasaryKa
porozumienie między1 narodajmji mor 
żliwe .jest, gdy rządzą przyzwoici lu­
dzie.

Zagadnienie pokoju jednak leży mię- 
d z t Frunctą, i Niemcami. f>

A środkiem do porozumienia jest 
Genewa.

W  da'sZyim ciągu rozmowy Massa- 
ryk stwierdź^, że wojna św iatowa 
była rewolucją św iatow ą i dlatego 
książkę swą, swe ..Wspomnienia o 
wojnie" nazwał „Rewolucją światową".

Teraz —  kończy1 Massaryk — tak 
szybko

wojna nie grozi, i
po r. 1870, było 40 lat pokoju, teraz 
czas ten będźie trwał dłużej, trzeba 
go użyć na rozwiązanie śiWfesiji mniej­
szości i zestanowienja się nad błędni 
mi ^odzja łu  Eurcipiijl* „Przyzwoici" lu­
dzie dojdą do porozumienia.

Wczorajszy. „Dziennik Ludowy" był 
skonfiskowany za artykuł, omawiający 
zarządzone przez kenżsa-za Nadzieję 
w Kasie chor ,cn m. Lwowa, a w Okrę­
gowym Związku Kas chorych przez 
kom. Schmala zwolnienia z pracy/Ca­
łego szeregu pracowników.

W  Kasie choryich zwolniono 22 p ra­
cowników. W  tej liczbie jest kilku 
starszych wiekiem, jak tow. Lisiewi,cz, 
Drewniak, Danek, Pilawski,,którzy dzie 
siątki lat rzetelnej pracy poświęcili in­
stytucji, ale na zasłużoną emeryturę 
odejść nie mogli, gdyż nie nabyli jesz­
cze praw  do pełnego zaopatrzenia. Mi,- 
sno jednak podeszłego wie.cu pełnili 
swoje obowiązki należycie i wcale nie 
byli ciężarem instytucji.

W śród’ młodszych są zwolnieni i ta ­
cy1, którzy -pracują w Kasie po 7 i 8 
lat, nabyli zasłużoną stabilizację i bez 
wyroku komisji dyscyplinarnej has mo­
gli być zwolnjeni. A dodać trzeba, że 
wszystkie zwolnienia nastąpmy bez żad­
nych motywów, chodziło jedyn.e o pop 
zbycie sję z instytucji rutynowanych i 
oddanych jej pracowników, aDy zro­
bić miejsce innym. W  ich bowiejmi mje;,- 
sce już przyjęto i daleJ przyjmuJe się 
nowych. Nie m a tu przeto mowy o ja- 
kiejść oszczędnościowej redukcji, ale

Obniżka podatków
P A R Y Ż . M inister skarbu Cheron, 

wygłosił mowę, w  której om ów ił fi­
nansow ą i gospodarczą sytuację Fran­
ci Mówca podniósł, że przez ra ty­
fikację układu W spraw ie d ługów  u- 
tlało  się Francji ugruntow ać swe fi- 
nąnse na zdrow ej podstaw ie i zape-

PREZYDENT RZESZY NIEMIECKIEJ 
H1NDENBURG

poprostu choazi o w y rzu cen ie  ludźi bez  
żad n ych  powodów, dla zroDienia njiej 
sca . finnyim.

Analogiczna akcja prowadzona jest 
w Okręgowym Związku' Kas chorych 
przy ul. Dwernickiego. Tu .Selima! 
zwolnił P pracowników, a przyjął już 
nowych 12. Zwolnione zostały i tuiaj 
również oardzo wą-tosciowe siły.

Ze względów ccnzuralnych wstrzy­
mujemy się od nasuwających się każp 
demu uwag. Dodać musjmg, że wielu 
z pośród zwolnionych wnosi skargi do 
sądu pracy i niewątpliwie w ygoją 
procesy, a instytucje będą musiały po­
nieść koszta tych zarządzeń

Biura komisarzy, w obu instytucjach 
są oblężone przez kandydatów na 
■„wakujące" posadiy. Wszystko w .mun­
durach obwieszonych odznaczeniami. 
Podobno jakjs przewidujący' przedsię­
biorca otworzył wypożyczalnię munduj- 
rów i orderów i za skromną opłatą 
wypożycza je kandydatom na posady. 
Garderoba bowiem odrywa decydują 
rolę tprzy obsadzaniu posad.

Kogo obecnie się przyjmuje do tych 
/instytucji społecznych i jaik sję w njcti 
gospodarzy, napiszemy osobno.

-- ale we Francji.
wnić stabilizację waluty.

W  związku z tern, m inister zapo­
wiedział obniżkę podatków  o 2 mil- 
jo i iy  franków na rok 1930., przyczem 
w yraził nadzieję, że w płynie to  tak 
na zwiększenie produkcji, jak i kon- 
sumeji.

obchodzi 2 bm. 82-gą rocznicę swych 
urodzin.

Rugi w rusie cłtimh m. Lwowa.
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O rgan Centr. Zw. G órników „G ór­
nik" dow iaduje się z m iarodajnych 
ź ró d e ł:

W  ciągu 7- Jat Berg- und 
Huettenm aennischer Verein w  Kato- 
wicaćh i Rada Zjazdti Przem ysłow ­
ców' Górniczych Zagłębia D ąbrow ­
skiego! i Krakowskiego nie mogły ja ­
koś dojść do “wspólnego porozum ie­
nia gospodarczego.

Dopiero ostatnio utw orzono t. zw. 
Komisję Porozum iewawczą Zw iązku 
Górniczo- Hutniczego i Rady Zjazdu 
Przemysłowców Górniczych oraz u-

JNa m arginesie.

H i  ia  l i i i !  i i i .
Londyński korespondent PAT-icznej 

ogłosił wywiad z wybitnym  pisarzem  
angielskim  bernardem  Shawem na te ­
mat niektórych zagadnień dotyczących 
Polski. 1 ! 1

Poglądy  Shawa, jeśli chodzi o o- 
cenę w ew nętrznej sytuacji w Polsce, 
oparte są na zupełnie fałszywych 
podstawach. Do jakiego komizmu do- 
chodzi w swoich poglądach świadczy 
to, iż P iłsudski w j rasta  w oczach 
Snaw7a na w ielkiego dem okratę, wzbu­
dzającego zachwyt i podziw1.

W ielki pisarz angielski poprostu 
w padł. Nikt bowiem  nie uwierzy, by 
Snaw, znając stosunki polityczne w 
Polsce — w yrażał się o Piłsudskim  
w superlatyw ach, w łaśnie z pow odu 
jego  demokratyzmu.

Sprawa ta  ma sw'oją zakulisow ą hi- 
storję. Ź ródeł tego rodzaju pog lą­
dów należy szukać w sposobie irnor- 
mowaniu zagranicy o wypadkach w 
Polsce. Jest dziś rzeczą stw ierdzoną 
iz najważniejsze spraw y lun enuncja­
cje docierają zagranicę przez grube 
filtry, zmieniające często ich w łaś­
ciwą treść i charakter, w duchu do­
pasowanym  do nastrojów ooinj, pu­
blicznej zachoau.

W  związku z ostatnim  artykułem  
Piłsudskiego, "^Robotnik" doniósł o 
sfałszowaniu treści, tegu artykułu 
w prasie zagranicznej. Cel takiej ro­
boty odnośnych czynników polskich 
jest aż nazbyt widoczny.

Na takiem tle n iew ątpliw ie w yra­
stają  poglądy, w rodzaju Shawa, bu­
dzące sw oją sprzecznością w  odnie­
sieniu do rzeczywistości, niem ałe 
zdziwienie w  społeczeństw ie p o ls­
ki em.

Ale kłam stw o ma krótkie nogi. 
Zdem askow anie tej akcji nie przynie­
sie Polsce korzyści ani zaszczytów. 
W krótce się okaże, na jak krótką m e­
tę obliczone jes t okłam yw anie zagra­
nicy.

róWnaw-czej stopy życiowei i zarob­
kowej górników  polskich i zagrani­
cznych.

Naszym panom węglow ym  fozcnc- 
dzi się o  to , ab} czynniki rządow e 
fałszow ały statystykę dla M iędzyna­
rodow ego Biura Pracy. W łaściciele 
hut i kopalń chcą, aby statystyką 
w ykazywała, że górn cy i hutnicy 
św ietnie zarabiają i tnie im do szczęś­
cia nie brakuje.

Celem w ydatniejszego zoliżenia to ­
warzyskiego, ma oyć utw orzony se- 
k re tarjat wycieczkowy W K atow i­
cach, który być może, ła tw iej dopro­
wadzi do w spólnego skutecznego po ­
rozumienia przem ysłowców trzech są ­
siadujących z sobą praw ie, że bez­
pośrednio zagłęb ' węglowych

baczność więc g ó rn icy !
Panow ie dyrektorzy kopalń i hut, 

Francuzi, Niemcy, F. -lacy, Żydzi 
wraz ze sw ym i żonami i córeczkami 
będą się ,,zbliżać tow arzysko". Za 
pieniądze, wyciśnięte z pracy wynę­
dzniałego górnika i hutnika, urzą­
dzać będą przyjęcia i hale, na któ­
rych przy szampanie om awiać będą 
jak rozbijać robotnicze organizacje, — 
jak nie dopuścić do podwyżki płac ro 
botniczych.

Pow stanie jednolity  front, „tow a­
rzysk i" i gospodarczy pod kienm kiem  
niemieckiego, cięŻKiego przem ysłu 
pzerciwko polskiem u pro letarjatow i.

Baczność więc gonucy i h u tn icy ! 
Na zbliżenie tow arzyskie" odpo­
wiedzieć musicie masowom W stępo­
waniem do Centr. Zwdązku G órni­
ków’.

nowy prcimjer (rządu litewskiego.

Zastrzelenie nauczycielki w klasie.
NORYM BERGA. W  sali szkolnej 

szkoły ludow ej w Auerbach, zam ordo­
w ał onegdaj 26- letni nauczyciel Jór 
zef Bauer m łodą nauczycielkę M arję 
Betterl kilkoma strzałam i rew olw ero­
wymi W yw ołał on ją  z klasy, gdzie 
udzielała nauki na korytarz. Rozmo­
wa, prow adzona szeptem, trw ała krót­
ko, poczem nauczycielka w róciła dó 
klasy! • 'starała się przytrzymać drzwi. 
Ale Bauer obwórzył je  przemocą i

w padłszy do sali, oddał do nauczy­
cielki kilka strzałów , które położyły 
ją  trupem , a następnie strzelił sobie 
w1 skroń, raniąc się  niebezpiecznie. 
Dzieci, wobec których tragedja się 
rozegrała, poczęły uciekać, ogarnięte 
paniką. >

Co do m otyw ów  zbrodni krążą roz­
m aite pogłoski. Jak się zaaje, przy­
czyną była odtrącona miłość.

czynszu m i w n a i i f a  l-p c m p w e
W  ostatnim  kw artale, w  miesiącu 

październiku, listopadzie i grudniu, 
nastąp iła  zw7yżka czynszu za m ieszka­
nia jednopokojow e i pokoju z kuch­
nią Zwyżka ta nie jest tym razem 
wysoką, gdyż odpadły  w szystkie ubo­
czne świadczenia, jak na wywóz śmie­
ci, czyszczenie kanałów  itp.

Mnożnik za te m ieszkania wynosi 
82‘95.

Przy obliczaniu czynszu należy 
czynsz z czerwca 1914 r. pomnożyć 
przez mnożnik 1 ta k . kto wówczas 
płacił 12 kor., to 8295x12=  9 z t  i 95 
groszy, które należy zapłacić.

Czynsz za wszelkie inne mieszkania 
me u leg ł zmianie.

p i l  i i t i .
chwalono delegow ać do W arszaw y 
w spólną reprezentację dla w yjaśnie­
nia rządow i, iż obecnie
m ew a podstaw y dc p o d w yżk i plew 

robotniczych. 
gdyż przem ysłowcy w7 żaden sposob 
nie m ogą podwyższyć kosztów w ła s ­
nych. Przedm iotem  zażaleń by ł rów ­
nież sposób układania urzędowej sta­
tystyki płac dla Międz) narodow ego 
Biura Pracy w  Genewie, który rzeko­
mo ujem nie w pływ a na ustaienie po-

TDB1ALI3
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Ż y c i e  I  e d k a r p a d a .
Wiadomości z Drohobycza

(Telel. oa naszego korespondenta).

i t a g  jn H a  n i  „ u s L u n A lik  L s it ld U ry * '
w  K a s ie  w .t& rjiu  i s z p it a lu  p o  w s z e c h  my tu

Kolporter nasz w odpowiedniej po­
rze roznosi ,,Dz. Ludowy" po salach 
szpitalnych. fgd'zi« chorzy kupują i b a r ­
dzo chętnie go czytują. Przy tej oka­
zji „Dzjennik" doręcza panom lekarzom, 
którzy są prenumeratorami.

Ale to się siostrze przełożonej nis 
podoba i nie pozwala przychodzić lam 
kolporterowi. P-ositng: tedy p. dyrekto­
ra  szpitala, dra Kozłowskiego, by, był 
tak łaskaw wyjaśnić bogobojnej sio­
strzyczce, że odmawiać chorym tej :p'zy 
jcmności, a biedakowi - kalece odbja. 
rać ten mamy' zą-obek jest czynem nie­
ludziom i nieliciiiącum z godnością za­
konnicy.

Miedawno przyjęty przez 'kcirrsa-za

na gospodarza Kast chorych p‘. Lech, 
oświadczył w tygodniu1 ubiegłym na­
szemu kolporterowi, żeby- się w.ięcej 
z ..Dziennikiem Ludowym" w westy­
bulu i koło Kasy nie pokazywar, bo 
takie jest zarządzenie. Praypuszązamy, 
że p. komisarz wyjaśni kto takie za­
rządzenie wydał i że naszemu-kolpor- 
terowi nurt nie będzje bronił wstępu, 
gotowiśmy, bowjeni przypuszczać, że p. 
komisarzowi pismo robotnicze jest b a -  
dzo nieprzyjemne, a także, że ma po­
wody obawiać się go.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że-wróg ..Dziennika Lud." p. Lech zdał 
dziś urzędbw an^ i odćhodz1 z tutej­
szej Kasy-

W ia d o m o śc i ze Stanisław ow a.
(TeJcf. oU tmsz korespondenta).

P r̂hfiy a bczrooałnL
Z Wielką pom pą obchodzono u nas 

dziesięciolecie istnienia 48 pp. — 
Byliśmy świadkami trzydniow ej w ie l­
kiej parady, w iw atów , rau tów , defi­
lad, mów libacji itp, Ładnie to w szyst 
ko w yglądało, wszyscy dumni byli z 
uczczenia zasług naszych szarych żoł­
nierzyków. Mimo w szystko nie h a r­
monizowało to z obecnem położeniem 
gospooarezem  kraju. Brak pracy, głód 
i chód, a na ulicach dźwięki muzyki, 
stro jne balkony, zw isające festony, 
w! kroczących szeregach jcyłindry, f raki 
i ordery  — nie W płynęły na w y w o ła­
nie radosnego nastroju. W interesie 
niedrażnienia nędzy ludzkiej — całe 
społeczeństwo w inno się obecnie 
wstrzym ać od urządzania różnych pa­
rad i obchodów , a -wydatkami na to 
Jo/onym i dać pracę i chleb bezrobot­
nej rzeszy.

Kronika Stanisławowska
K lf U lZ IK żK , Nii-znany spraw ca sicradł 

na sA o d ę  NVkoł) R oinańca z K rywotuł. 
C*>w. Dfutnaicz, książeczkę oszczędnościo­
wą n a  100 zł., w ydaną iprzcz B ank Ziemi 
Stanisław ow skiej, |

Do „sklcjpU z obuw iem  H erm ana W isel- 
m ana  w Stanisław ow ie, w łam ali się n ie ­
znani spraw cy, k tó rzy  sk rad li 25 par „o- 
lfUWią. Jako .ijSodejrzunyjch o kradzież przy­
trzym ano -t osobników  r

W  c z a s ie  tpirzejazclu targowicą sk radzio ­
no WariaiiowijCzowi M arjanowi z Pałam cż, 
{tow. T łum acz. siodło z fury w artości 200 
złołych. /

Za k radz ież  bom bonierki war-iośoi 3 zł 
GO gr. p rzytrzym ano Mai szatka Stani;,ławfą 
z W arszaw y. |

POŻAR. W  nocy z dnia 25. na 26. 
ub. m, o godz. 22L)0 wybuiehł p b ża r w 
zagrodzie P io tra  Gołębiowskiego z tljrina, 
Iprzycżein spaliły  się zabudow ania igos])o- 
darsk ie  w raz y całym  inw entarzem  "'mar­
twym i dom em . "Ogólna szkocki wynosi 
5.000 zł., zabudow ania ubeiipiwwone były 
w P. Z. U. W . n a  kw otę 12.000 zł. P rzy ­
czyny pożaru  narazie nie stwierd/.ono.

B IO R Ą  SIĘ NA SPOSOBY. Demków 
Bazyli, w łaściciel k iosku  przy  ul. iS o b ie - 
skie-ga, don iósł, że d n ia  2G. b. m. w ie- 
czoenn , n ieznany  osolm ik. kupu jąc  pap ie­
rosy. zażądał zm iam  50 złotych, na  A u te k  
juzego IposAocIowany D em ków  przygotow ał 
[drobne p ien iądze, a w tym  czasie osolm ik 
ów zażądał reszty z rzekom o w ręczonego 
m u poprzednio  banknotu ' ' 57. zlotowego, fła  
tem  tie pow stała sp rzeeA a, przyczem  po­
szkodow any, szukając banknoUi1-ó-złotow e- 
Igo na ziemi, n ic  sjposlrzegł jak osobnik 
ów zabraw szy sw ój banknot 50 'ł i d ro ­
bną m onelę 5jj zł. zbiegł, 1 ■

X IIUC1IU ZAW ODOW EGO. N a 'konfe­
rencji okręgow ej' zw iązków  zaw odowych, 
odbytej we Lwow ie, dn ia  20. JX. b. r. 
tut. zw iąA i zaw odow e rep rezen to w ali; 
ttow. '■'załaśiiy Jan . K liś S tan isław  i Uich- 
m au  Stefan, ZZK.. Iow. Paszek Stanisław , 
d rukarzy , dentystów  i pracow ników  Kas 
Chorych, Iow. Tuzinkiew icz M ikołaj gm in­
nych, tow. Sagała chem icznych i :artaez- 
nyńh, tow. lioszow ski gastronom icznych. 
Do kom isji okręgow ej we i.w o n ie  w ybrano 
ze Stanisław ow a tow. Szałaśnego Jana. I 

III.AOZKOO? W  kioskach  gazetowych 
znajdujących się na  (pieronach kolejow ych 
w Chodorow ie i ' Stanisławów ie, w  i tnej 
lpo ',cdzi znajduj;\c'Ą«th się tam  gazet i ńizien 
niKów n iem a tylko „D ziennika I autowe­
go". Z apytujem y tą  drogą Z arząd  T -w a 
„R nch c zy  stosu je  też m etody walki z 
partyjnietwunn i kto m u io zalecił? Gzy 
chodzi m oże o to, że czasam i kolgoś tam 
coś w oczy k o le?  To i tak nie <pbmoże!

Kronika Bjrystawska
BOBTP1P. M arkus C.hil nfpkmiinał się

od N. Konika o zwrol 'pożyczonych m u 
zł, 300 za ,c,o leriżc dotkliwie" go pobił.

I' R.YLZIKżi:. N ieznany spraw ca s s ra d ł 
dwie gruszk i sta low e kopalniane na szoo- 
dę M ojżesza B lum enkranza, w ar’oś"i 506 
zło tj ch'

;i0. ub. m. Paw eł S tachura doprow a­
dzony został do tutejszego kom isarja til 
P . P. pod zarzutom  w łam ania się do ba­
zaru cukrow ego M arkusa W eingartena.

—o —

WjnPjJcin sznjhl hafdlftpzy ż p p  tcwarem
W ARSZAW A 1. 10. (A.W.) Kurjer 

C zerw /Ł  donosi z Katowic, żc docho­
dzenia prow adzone w spólnie pi zez 
policję polską i iniemiecką w1 spra- 
u ie szajki handlarzy żywym tow arem  
grasującej na terytorjum  Polski dało 
senzacyjne wyniki. Stw ierdzono, że 
szajka ta posiadała swe ekspozytury 
we wszysfkićh w iększych miastach w 
Polsce, N-emczećh, Belgji, Francji i 
Brązy,'ji, że m iała Własną fabrykę 
ałszyWyćh paszportów  i trudniła się 

dodatkow o przemycaniem ludzi przez 
tzwL zieloną granicę. Nić prow adzącą 
do Wykrycia szajki podchw ycono u 
dwu żydów  z M ałopolski w sćhobniei 
Rothfleischcra i K leinera przem yco­
nych przez agentów 1 szajki do Byto­
mia. Za dostarczenie jednej dziew‘- 
czyny pobierano około 2.000' złotych, 
za nielegalne przeprow adzenie przez  
granicę poborowych uchylających się 
od służby wojsk. 50 do 00 idol, Istn ie­

je podejrzenie, iż niektórzy urzęd 
nicy memieccy pozostaw ali w  kon­
takcie z bandą, udzielając praw'a po­
bytu przemycanym przez teren Rzeszy 
poborowym  i dziewczętom, oraz w i­
zując ich fałszyw e -paszporty. Ponie­
waż spraw a szajki handlarzy  żywym 
towarem jest bardzo skom plikow ana 
Min. Snrawiedl, w ydelegow ać ma do 
jej przeprowadzenia specjalnego sę­
dziego do' spraw  szczególnej w agi.

Major hoitiisi^zem Hosy chorych
«* Grudziądzu,.

W ARSZAW A. 1. października. (A 
W .) W  czasie inspekcji Kasy cho­
rych w Grudziądzu min. P rystor roz­
wiązał zarząd i l<>omis i ę rewizyjną 
Kasy chorych. Komisarzem rządo­
wym m-anowany został m ajor Ku­
charski.
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Kawiarnia LO (IV R E  ul ^®,Vola'2
A trak cyjny p ro g -a m  kabaretow y od 1. p a źd z ie rn ik a  1929

Liz ie  O ls z a ń s k y ,  renomowana tancerka ekscentryczna; Leon K o^how icz, 
bohaterski tenor liryczny; M e ry  Żart. ecka, znakomita subretka ; B in o  D e- 
gro, pierwszorzędna tancerka charakterystyczca; Boi. B .z c ń  B rze z iń sk i, 
humor eonferancienr; Biack and t&hit, wielka rewja baletowa. — Sziagiei se 
zonu! Zagadka X X  wieku! A trakcja Lwowa! Po raz pierwszy w Polsce. Fakir 
indyjski A L L A N  S T A N L E Y ,  mrożące eksperymenty graniczące z niemożliwością.

K ierów . artyst. M a r j a  D r a c o w a .  Conferaneieur Boi. B r z e z i ń s k i .  
Znakom ita Orkiestra K oncertow o■ Jazbandow a pod kier. W . O s i e c k i e g o .  
Początek koncertu codz. o godz. SAO. Początek programu o godz. 1 0 ’30  wiecz. 
Po północy druga część programu w Barze. — Co niedzielę i święta Fłwe

o  c l o c k  o godw 5-tej p o p ł .  ■

S p o lic z k o w a n ie  S t .  Z a k r z e w s k is g o
W czoraj w południe biura Kasy 

cr.orych m. Lwowa były widownią 
niezwykłej sceny. — D o  w"icedvr. i 
ppułk. Zakrzew skiego zgłosiła się p-. 
Rueka^iżona zw olnionego przedw czo­
raj z posady pracow nika kasy i za­
pytała go, dlaczego zwolniono jej m ę­
ża. Ody Zakrzewski swoim  zwycza- 
jej vv chamski sposób tę nieszczę­
śliw ą kobietę obraził, ta w* najwyż- 
szym zdenerw ow aniu spoliczkow ala 
go. Zakrzewski upadają®-,na ziemię 
nabił sobie guza na czole i połam ał 
protezę zębową. Zakrzew ski narobił 
krzyku, Wołał rozpaczliwie o pomoc. 
v. ezwano policję, która .spasała jp.ro- 
lokdł, a p. Rucką odprowadzono do 
knirisarja tu , gdzie po spisaniu p ro to ­
kołu wypuszczono ją na 'wolność. •—

Kto w y g ra ł ?
WARSZAWA, 1. października (AW). 

Dzjś w zk-sźRtm dniu ciągnienia 5-ej 
kR sj1 Loterii Państw. Ipadły główniej­
sze wygrane na następujące numery: 

50 000 zł. nr. 155.050,
20.000 zł. —  nr. 49.491,
15.000 —  nr. 52.448, 173.882,
5.000 — nr. 13.035, 32.024, 57.562, 

95.372, 145.370,
3.000 —  nr. 32.191, 36.876,
2 / 0 0  —  nr. 1.709, 17.702, 18.914,

63 870, 64.665, 97.940, 117.005,
127.407, 149.479, 157.006,

1.000 zł. —  nr. 4.952, 32.957,33.265, 
42.021, 56.287, 77.42b, 86.395. 95.679, 
108.937, 111.822, 117.479, 127.588 
12S.268 _ 141.057, 153.078, 159.545.

WARSZAWA, 1. października (AW). 
Dzjś oob-jło się losowanie pląemji 4 
proc. prem. pożyczki inwestycyjnej. Wy 
niki .osowania są następujące:

50.000 zł. ser ja 1865, obi. 16, s.
8868, ob. 13, s 3442, obi. 3.

25.000 zł. ser ja 9812 obi. 44, s.
9816, cbl. 9.

10.000 zł. ser ja 7992, ob). 42. s.
4914. obi. 39. s. 3011, obi. 39, s. 3428,
od!. 48, s. 3382. obi. 50, s. 5251, obi. 
33, s. 4813, obi. 13, s. 1529, obi. 1.

W ezwani lekarze kasow . zaopatrzyli 
pobitego Zakrzewskiego,

W czasie tego niezw ykłego a gjłpg 
śnego incydentu, zgrom adziły się tłu­
my ciekawych, którzy w  dosadnych 
słowach kom entow ali .zajście i spo­
sób ' rzędowlania w  kasie.

Zwjolnionr Rucki był pilnym i so­
lidnym pracownikiem kasy, jes t o j­
cem pięciorga dzieci.
smr-m m m m ma— - r> naw nwaneuBs— ii—iposkmm

9 r. C uch  — w i t i i j j s c c  p. 
S t r z e l L C u c i e g i .

W ARSZAW A. 1. października. (A. 
W .) Nowom lanow any dyrektor dep. 
sam orząd, w  Min. Spr. W ewn. b. w i­
cewojewoda krakowski dr. Duch 
przyjeżdża \v  najbliższych dniach do 
W arszaw y, dla objęcia urzędowania. 
Dotychczasowy dyrektor ;dW  'Strze­
lecki, p rzerw ał już urzędow anie i ko­
rzysta rz urlopu ^wypoczynkowego.

LONDYN, 1. 10. (AW .). W edług  
doniesień z. Szanghaju oddziały ' »geu.

■zang-—Fa—W ej w' dalszym ciągu 
maszerują w kierunku Kantonu. P ier­
wsza brygada w ojsk tego generała 
stoczyli bitw ę z 'wojskami rządu lian- 
kinskiego. Komunikat iządu nankiń- 
skiego 'głosi, iż oddziały te zostały 
rozbite. Równocześnie w Kantonie 
czynione są przygotow ania do odpar­
cia ew entualnego ataku grup' Czang- 
Fa-W cja. W ładze prowincji Rumnn, 
które w ypow iedziały posłuszeństw o 
rządowi nankińskiemu wrznoszą forty  
i umacniają swe pożyje na granicach 
prowincyj Rurnan i Tsien-Sj. W  kie­
runku prowincji i-duman m aszerują już 
większe oddziały wojsk rządd nankin- 
skiego.

M isju n a rz r  w niewoli.
BERLIN, 1. 10. (AW .). W edług 

(ioniasieii z Szanghaju chińskie bandy

C M Z flN Y  N R  30  LAT W1F,7IEMA.

! Ceząr Rossi, hyly faszystowski szef 
prąsowly, który b-ał udział w  zamor­
dowaniu Mattcottiego, pc/em uciekł 
zagranicę, skąd gwałtownie atakował 
Mussolinitgo i faszyzm. Pol cja wio­
ska podstępnie zwabjla go na tery'to- 

I rj-j(m włoski© i |e utsztowała.
j Rossi, usłyszawszy wyrok, ukłonił się 

grzecznie sędziom.

Waiftmaras nu tn ie  
„hlnnsso wllha“.

BERLiN, 1. 10. (Pat). Korespondent 
kowieński Vosische Ztg. donosi, tiż 
W aldonaras porzucił plan wyjazdu na 
dłuższy pobyt zagranicę, stając otwmr- 
cie na gzde organizacji tasz .stowskiej 

Żlclązny wilk“, przy K tórej popa-ciu 
zamierza wszcząć walkę przeciwko no­
wemu rządowi Tubialisa.

powstańcze w zięiy do niew oli dwóch 
m isjonarzy niemieckjch. Chińczycy d o ­
m agają się Wykupu w  wysokości 90 
tjs ięey  marek, tw przeciwnym razie 
gi-ożą straceniem misjonarzy.

jH lądz^nar. k o m u n ik a c ja  k o ­
le jow a  w W a rs ia w ie .

WARSZAW A. 1. października. (A. 
W .) Rozpoczynająca się Sdziś mię 
d/ynarodow a konferencja kolejowa 
w! W arszawie z udziałem przedstaw i­
cieli Łotwy, Estouji Czechosłowacji 
W ęgier, Rumuiiji i Polski potrw a o- 
koło 10 dni. Zadaniem  jej będzie u- 
tw orzenie bezpośredniej komunikacji 
tow arow ej między’ państw am i fepr?- 
zeiitowianemi. Ótwar-cia konferencji 
ookona dyrektor dep. uandiowo- ta ­
ryfow ego St. Kołodziński.

Wojna domowa w Chinach.
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t t e m a g i #  [ ! .  B . 8 .  p o d  p r ę g ^ i z s o .
Klasa robotnicza m. W arszaw y ma < 

obecnie nielada sensację, która wzou- 
dzić w inna żywe zainteresow anie 
wśród ogółu 'polskich robotników . 
Pohaterem  dnia jesl BBS., który sw o­
ją  acm agoją skom prom itow ał się 
doszczętnie i zapędził w uliczkę bez 
wyjścia.

Ta nadzwyczajna ciekawa spraw a 
przedstaw ia się następująco:

Na terenie Warszawskich zw iązków  
zawodowych pracow ników  użyteczno­
ści publicznej od dłuższego czasu to­
czy się walka o przyznanie wszystkim 
pracownikom miejskim jednorazow e­
go zasiłku „zim ow ego". Dla przepro­
wadzenia tego  po.stuiatu został u tw o­
rzony blok związków prac. gminnych 
złożony z PPS., N. P. R. i Cii. D., 
który w ysunął postulat przyznania 
zasiłku w wysokości 50 proc. pobo­
rów.

Jak wiadom o, rządy w m agistracie 
warsz. znajdują się obecnie pod w pły­
wem BBS. W spólna akcja związków" 
zawódowych nie by ła jednak na rękę 
p. Jaw orow skiem u, Szpotańskiem u i 
innym działaczom b< besou yin już 
chociażby z tego  fwżględu, iż zadania 

#te nie wyszły ż ramienia „Frakcji1̂ ,  
pragnącej uchodzić za najsilniejsze­
go przedstawiciela pracow ników  miej­
skich. P. Jaw orow ski łwięe postanow ił 
przelicytować postulaty Bloku, by w

MARJA HAUSNERUWA.

Echa
I

Kto się w morzu nie kąpie? — Co są­
dzi chłop kraKbwski o kwestji marskiej ? 
Wspominek o planach W ładysław a IV. —  
Czy tempo budowy Gdyni osłaolo? —  

Harce hydroplanów nad zatoką

W  pop,rze'dn:ch „Echach" ust a1 ii i śm p, 
Kto w  Polsce. jest „wilkiem morskimi", 
nietjtko z krw i i kości, aie z koniecz­
ności, bo w wynika położenia geogra­
ficznego. jednak, w iry  ći, Kaszubi, 
< zielnie borykający się z morzeni i 
wszystkt mi jego grozami, |tn(a,ą tak 
cakce o-umiennj kąt patrzenia na swój 
rocizimy Bałtyk, iź nigdy, jako żywo. 
r.ie używają wród jego do... kąpieli.

Kaszub ; Kaszubka, czy to zamiesz­
kali nad „wJkietm" t. j. małeimi mo­
rzom, czy nad wielkiem, —  nigdjj się 
w morzu nje k ą ;jją. Dlaczego tak j st, 
niewiadomo —  może po prostu nie m y­
ślą o tem, że morze, które ich, jako 
rybaków, żywi —  może służyć i < 1 0  

tdkiich „luksusowych" celów.
Może to nas dziwić —■ w każdym 

razie jednak nie więcej, npż opinia kra­

, icn sposób zaskarbić sobie wdzięcz­
ność robotników  i zjednać ich dla 
„ Frakcji

W  ubiegły  czwartek spraw a tego 
zasiłku znalazła się na porządku o- 
brad Rady m iejskiej.

G alerje były w ybite robotnikam i 
miejskimi. Ożywiona dy kusja trw ała 
do późnej nocy. P . Jaw orow ski jako 
prezes Rady m iejskiej w ił się jak pis- 
kosz, nie wiedząc co mayżrobić z po­
stulatam i Bioku, W -az z klubem be- 
besowym chwyci! się najtańszej de-- 
magogji, staw iając wniosek przyzna­
nia zasiłku W’ wysokości 75 proc., 
licząc się najpraw dopodobniej z tem, 
iż wniosek ten nie przejdzie,- a w tedy 
będzie można ukuć broń przeciwko 
PPS., jakoże P artja  nasza utrąciła te 
postulaty. Demagogiczny ten w nio­
sek obliczony był na galerję, którą 
bebesowlcy u siłow ał1 skieiow ać prze­
ciwko radnym z klubu  PPS.

Ale Jaw orow ski wraz) z sw oją kliką 
pomylili się srodze. Ody przyszły do 
głosow ania nad wnioskiem B. B. S., 
Blok jeonom yślnie g łosow ał za pi ze­
znaniem 75 projc.

D em agogja ta wkrótce została w 
całej pełni zdemaskowana. Okazało 

_się bowiem, iż „F rakcja", wniosek 
swój postaw iła nieszczerze, na „prze­
kór" PPS., licząc widocznie na jego 
niepowodzenie.

„F rakcja" znalazła się  w‘ sytuacji

kowskiego chłopa o kwestji morskiej, 
usłyszana przez nas przypadkowo, a 
akcentująca rzecz ogromnie jasno i do­
bitnie Drogą koiOwą do Wielkiej Wsi 
przez Swarzewo i Gnieżdżewo j.chało 
m,a'.e towarzystwo powozjkiem wojsko 
w m . Na „Koźle11/ sieażjal woźnica —- 
żu mórz. Widzimy, że j’dkroć dfcoga stę 
zbliżała ku  błękitnej przestrzeni wodL 
nej, lub z p o śró i drzew  i zabudowań 
oucbjlał sję w uaii rąb ie  morza, żoł­
nierz najwyraźniej odwraca głowę od 
tego W ićc k u 1.

—  „Cz nii-to nie chcecie patrzeć na 
m orze?1 —  pytamy.

—  „Eh, bo nie mogę znieść, jak się 
tyto gruntu marnuje! Iieby to pszenicy 
tam zasiał 1“ |

Mimowoli wybuchamy pjini chem — 
ą w dalszym ciągu dowiaduj;my się, 
że chłogczysko pochodzi aż z ziemi 
krakowsi-cjej i zapewne sihtie odtzuw a 
rjjj. własny głód ziemi skłania go uo 
takiej niechęci ku morzu.

Ale czy to istotnie takie śmieszne?... 
Zabawne jest zdanie tego chłopa przez 
sw ą bajeczną naiwność, ale czy 
barazo różniło się oa tego pog,ąau s ta ­
nowisko szlachty i imaynatcrji za W ia- 
diysława IV, która, nie doceniając w ar­
tości obronnych brzegów rawskich, nie 
wiuząc ogromnego znaczenia po;sKie- 
go okna |ia św ia t" ,—  pie chciała uchwa

bez wyjścia. M agistrat nm chce w y­
płacić robotnikom  zasiłku, tłum acząc 
się brakiem  odpowiednich funduszów. 
Ale żadne w ykręty tu taj nie pom ogą. 
Za sw oją zdradliw ą i demagogiczną 
grę trzeba będzie płacić, Jaw orow ski 
oraz reprezentanci „F rakcji"  jw! ra ­
tuszu warszawskim  zbyt dobrze w ie­
dzieli, czy m agistrat może zasiłek prą­
cie w wysokości przez nich propono­
wanej. [ 1 C

Perfid ja  przywódców bebesow skich 
jest jednakow oż nieobliczalna. „F rak­
c ja1/  zabiega obecnie o to, ażeby

z wierzę!mit; władze magistratu, 
zaw iesiły mdi watę R ady miejsku?] 
Takiej zabawy kosztem nędzy klasy 

pracującej, jeszcze W1 Polsce nie było. 
Na to m ogli się zdobyć tylko zdrajcy 
proletarjatu , którego los je s t im zu­
pełnie obojętny.

W  związku z niewypłaceniem  u- 
chwalonego przez Radę m iejską zasił­
ku odbył się w1 niedzielę w W arsza­
wie olbrzymi wiec pracow ników  m iej­
skich, na kfórym mówcy PPS oraz 
reprezentanci Bloku zdemaskowali o- 
błudną i perfidną grę Jaw orow skiego 
i jego kliki. Na Wiecu tym zanadły 
ounośne uchwały, dom agające się na­
tychm iastowego w ypłacenia zasiłków 

Nic bcbesowcom  nie pom oże. Ma­
g istrat pędzie m usiał zasiłek 'wypła­
cić, chyba, że postara ją  się o to, 
by m inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
zawiesi o, uchwalę Kh W łasnego w nio­
sku. je s t  to  zupełnie m ożliwe, ale 
.'/tedy „F rakcja" spraw iłaby sobie 
własnemi rękami pogrzeb.

ljć kredytów na rozbudowę brzegów, 
na warownie, któreby broniły przed' 
zajewem szwedzkim i n? irnttrjnarkę —  
a  to stanowisko uniemożliwiło rozwój 
Polski w kierunku rozumnej polityki 
morskiej, koniecznej wobec faktu1 iż 
P o sk a  była wówczas najobszerniejszem 
państwem w1 Europie. W ładysław IV 
wzniósł na półwyspie Helu w  pouliżu 
Pucka, —  wsławionego już za Zyg­
munta III. akcją floty —  duże w arow ­
nej. Na utrzymanie floty ustanowiono 
cła na Bałtyku, podobnie, ja:t je pobie­
rały inr.e państwa. W  r. 1639 radzono 
na Sejmie nad wzmocnieniejmj Tczowa
i P ucku. NjeDawem jeanak, p o  śmier­
ci energicznego propagatora polsigej po 
Utyki morskiej —  wszyscy, którzy mc 
żypzyP sobie siły Rzeczypospolitej nad 
Bałtykiem, przystąpili do akcji znisz­
czenia, Gdańszczanie z^abowa i arserfał 
w  Pucku, a reszty dokonał najazc 
szwedzki.

Bandera po'ska odradza się dooievo 
za dni naszych. Rzeczpospolita kupuje 
i przerobią sze~eg statków oraz krą­
żowników i pracuje nad rozbudową 
wiefkiego portu w Gdyni. Nie tu m.ej- 
ce, w  ramach tejletonowych na [roz­
patrywanie, czy istotnie Gdynia jako 
port w cfm ng i hanciiowy równocześnie 
—  może doD T ze spemić swoje zaaanie. 
Z bardzo poważnych ust padają jednak

13281468
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Na sezon jesienno-zimowy na ubrania męskie sportowe,
raglany, palta, futra, kostjumy 
i płaszcze damskie. Mundurki 
studenckie w wielkim wyborze 

poleca

w  wielkim wyborze T o w s r y  d c b o r c w e >  — — C e r y  n & jn .ż sz e .

F a b r y c z n y  S k ła d  S u k n a
L W Ó W
ul. Rutowskiego 7.
(naprzeciw Kai dry)S il

Okropna śmierć dwojga dzieci.
Łódzki „Głos Poranni)" donosi:
W dniu onegdajszym u'. Konstanti]- 

now śśa była miejscem wstrząsającego 
wypadku.

W  godzinech porannych na środku 
ulicy bawjło się dwoje manjeh dzieci, 
2-letni Antoni Pawlak i 4_letnia He­
lena Kubiak,

W pewnej chwili nadjechała bardzo 
szybko „15‘ Motorowy tego wagonu 
Lucjan Kokietek, wjdząc dwoje dzie­
le., bawiących się na torze, począł ca­
łą siłą hamować woz, dając Iprziytem 
roznaczliwe sygnały, lecz wagon choć 
Z zamkniętym motorem, siłą inercji., po­
suwał się bardzo szybko naprzód'.

Katastrofa była nieunikniona. Po 
chwili tramwaj wipadł na dwoje nie­
szczęśliwych dzieci,

miażdżąc je w najokropniejszy 
sposób

Krew zmieszana z mózga]m(i trysnęła 
na wszystkie strony. Rozległy się

niejednokrotnie uwagi, czy rac,onalne 
i bezpieczne jest łączenje i ,ch dwócn 
zapau w Gdyni, jak wiadomo —  o- 
twartej ze wszecb stron i na-Lżonej 
przez to na niezwiykle łatwe zniszcze­
nie, w  razie wojny.

Gdyma, ktorei DiLeczny rozrost i za­
krój na miarę amerykańską tak radcd 
wał przybyszów' z głębi Polski, wyh 
kazuja dziś tętno rozbudowy cokolwiek 
słabsze. Tu i owdzje widzjmy1 m zpo“ 
częte gmachy i wjlle, których ‘wiyk<oii!,- 
pzenie wstrzymano. Jedynie gmachy, 
budowane przez rząd, i wielkie ban­
ki, rosną w szybitiem tempie.

Nad spokojm mi zazwyczaj la ami za 
Joki szybują lśniące mewy, wyaając 
pzasam' charaKterystyczny jęk, '  który 
głuszy, silny odgłos lotu inneigo .ptar 
ka... (Nadpływa oto, jaden, a,rugi i trze­
ci, wypełniając przestrzeń wa-kotem 
donośn m działających sprawnje moto- 
row, a wreszcie po kolei opadają ćwi­
czące hydroplany na powierzennię 
wodną, wznosząc jeno przy sobie wy­
soką kurzawę białego pyłu rozbitej na 
atomy kropelek faii morskiej. Hyd; \d- 
iplan zmienia się w łódkę... Kjedy po­
czyna się wznosie ponownie, furcząc 
zajadle, przypomina żywo jakiegoś o- 
gromnego owada szykującego się do 
lotu...

przeraźliwe ięiei mdlejących kobiet.
W agon cofnięto, a z pod kół 

jego wydobyto zmiażdżone ciałka dzieci 
niedającycb już żadnych oznak życia.

W  ciągu kilku minut wokół mjejsca 
krwawej masakry ze'b,'al się tłum lu­
dzi, którzy usiłowali zlinczować mo­
torowego, sprawcę wypadku.

Jedynie szybka interwencja policg, 
która przyjechała na miejsce taksów­
kami, zdołała wyrwać motorowego z 
rąk rozwścieczonego tłumu. Został on 
jednak uotidiwie pobity: odnosząc przy 
Km kilkanaście lżejszych ran.

Rannego opatrzyło Pogotowie miej­
skie, wezwane do omdlałych kobiet, 
znajdpąci.ph się w tramwaju podczas 
wypadku.

W  międzyczasie nadbiegli rodźce

ni-s Częśłjwych dzieci i babka Antosia 
Pawlaka. Tu rozegrała się t-egiczna 
scena.

Cbie jirstki padły bez przytom­
ności,

na widok zm asakrowanych zw Iok 
swych dzieci.

Bobina maiego Antosia, Turczakowa, 
z przeraźliwym krzykiem rzuciła się 
na zwłoki swego wnuka. Po chwili 
zeirwała się, pobiegła do pobliskiego 
ciomu i powróciła z misnczką, do któ-

zbierać poczęta rozpryśnięty 
mózg

nieszczęśliwego chłopca.
Stair.szka dostała obłędu. Z zakrwa 

wionemi rękoma pędziła po ulicy, bła 
gając przechodniów o ratunek.

Motorowego-osadzono na skutek po 
lecenia sędziego śledczego w areszcie

Morderca, który był tylko oszustem.
Policja bukareszteńska poszukuje o- 

szusta, którego przestępstw o pole­
gało pa tern, że podaw ał się za... 
mordercę, i przy tej sposobności w y­
łudzał większe i ‘m niejsze kw oty pie­
niężne.

Przed dwoma tygodniam i w kan­
celarii znanego adw okata zjawił się 
mężczyzna, zdradzający w ielkie w zbu­
rzenie, i p ro sił o chw ilę rozmowy.

— Chodzi o  ijgy.cje i śm ierć — o- 
świadczył przerywanym  głosem . Je ­
stem mordercą. T jm  oto  nożem —. 
tu w yciągnął z kieszeni poplam iony 
krw ią nóz kuchenny — zabiłem me­
go szwagra. Panie mecenasie, niech 
mnie pan ra tu je  1

I przy tych słowach rzucił się do. 
nóg adw okata. i

AdWokat wzruszony jego nieszczę­
ściem, obiecał mu, ż e  podejm ie się 
jego obrony pod warunkiem , iż na­
tychm iast zgłosi się d o  policji.

W ówczas przybyły .począł szlochać:
— W domu mam żonę i d|woje 

dzieci... W szystko zm arnieje, jeśli 
mnie dzisiaj zamkną. ju tro  otrzym ał­
bym swą płacę.... rodzina m ogłaby 
jakiś czas przetrzymać.... p tak...

Adwokat w ydobył 500 leji, i ‘wrę?; 
czył je rzekomemu m ordercy :

— Niecn pan to  da swej żonie, a 
potem mech pan zaraz idzie na. po ­
licję.

Przybyły oddalił się ze słowam i

najgłębszej wdzięczności i poszedł... 
do drugiego adw okata, by przed nim 
tęsam ą kom edję odegrać.

W  c ią g u  je d n e g o  d n ia  z ło ż y ł  p o d o ­
b n e  W izy ty  12 a d w o k a to m , i o d  k a ­
ż d e g o  w y łu d z i!  p ie n ią d z e .  O c z y w iś c ie  
n ie  m ia ł  n a  s u m ie n iu  z b ro d n i  m o r d e r ­
s tw a ,  a  je ś l i  sp o c z n ie  za  k ra tk a m i,  
to  za  z b ro d n ię  w y ra f in o w  a n e g o  o sz u  
s tw a .  I i ;

W sp ra w ie  lo te r ji  R ady  
Zw. Zaw,

3  pow odu od kom itetu1 niezależnego łoją! 
sow anie zostało odłożone. (

O dniu  losow ania zaw iadom im y in te­
resow anych.

W zyw a się w szystkich m ających Ios\, 
by niezw łocznie gotówkę nadesłali, gdyż 
uniem ożliw ia nam  tok pracy.

W ł. Laskow ski ijrzew.

4 NADESŁANE a
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

L E C Z N I C A  
d la  n i e z a m o ż n y c h

udziela porad 
w  chorobach chirurgicznych 
kobiecych i w  p o ło żn ictw ie

od 9— 12
Lwów ul. Rutowskiego 10

tel. 51-09
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ł a f f l m t o a ł  Mmm w s t y d u
p r z e d  d z i e w c z ę t a m i .

Ohydny zbrodniarz skazany na 7 lat więzienia.
(y) 23-lełni Dudek oraz Jan Tyraj 

byli zajęci w fabryce „Snop" przy ul. 
Sfyjakjej, Jdko woźnice. Pomiędzy ni­
mi panowały niesnaski. Dnia 19 marr 
ca br. Tyraj pobił Dudka w obecności 
ozjfcwcząt zatrudnionych w kuchni.

Dudek postanowił z zemsty zam or­
dować Ty,raja, wstydząc się, że śmiać 
się z iijego będą dziewczęta.

O zamiarze swym Dudek powiado­
mił kierownika piekarni Salamona.

—  Posiedzę sześć lat w krgjtninale, 
lecz nauczę Ty,raja —  zw ierzał się kan­
dydat na mordercę przed kierownikiem.

Tej nocy Tyraj spal w Jednym lózku 
z niejajkim Jaremką. O północy Dudek 
zbudził Jairejmkę i (polecił mu by po­
łożył się s,jać na inne łóżko. Ten je­
dnak przez gocizinę prosił Dudka oy 
zrezygnował z tego .projektu, przyczem 
niespostrzeżeme szczypał Tyraja, p-ag-

R ołio tn iczy  b ieg  n a  p rz e ła j
D nia 0, ipaździernika b. r. odbędz e się  

doreezny  ,.D zień M łodzieży Kobotnii / e j '1 
organizow any przez  o,rgan Miodz. l'U R. 
i HKS we Lwowie. .T

P rog ram  ,,]>nia’‘ p rzew idu je  m iędzy in - 
nenii oieg na  p rze ła j d la jun jo rów  1.500 
in t r . ; > sen jo rów  3.500 m tr.

P ieg  jes l dostępny  d la  m łodzieży ro ­
botniczej, zrzeszonej w k lubach  robotni-t 
pzych i org. T U R ., jejk( i d la n iestow arzy- 
szonych robotników . | <

Zgłoszenia p rzy jm uje  codziennie od  godz 
7.30^-3.30 wiepz. do 4. bm. w tąeznie se- 
k re ta rja t .Sekcji Lekkoutlet. w lokalu lL -  
nek  3, I. p . (

T u rn ie j  z a p a ś n ic z y  w C yrku
12-ly dzień  tu rn ie ju , przy  w ypełnionej 

w idow ni rozploezął się  w alką S /w kkera  ze 
Sznajdrem . \V 23 m in. zwycięży! m istrz  
P o lsk i, Szlekker. |

W alka B artniku z W illingiem  po 2 ) 
m in . dała  w ynik rem isow y. N adludzko s il­
ny  bezkonkurencyjny  olbrzym  rosy jsk i P e- 
irowijeź w 3 m m . tpołoż\ ł bez w ysiłku 
Baćhraticgo.

LmOiCjonujące starcie Siibora z Pozchof- 
fem )>u .ziio ogólne zainteresow anie w ido­
wni. V. piągu godziny przy zmiermycii 
szansach, w alka rezultatu1 nie d a la , w o- 
hep czego przesz ła  na punkt)-. W  róz­
gi-} wce tej uzyskał zw ycięstwo Poosclioif 
w stosunku  pu n k tó w  3 do 2.

Swjetny Szczerbutski w U min. .poko­
nał .Szwarcbauera.

Z apaśnicy U orw aczek i B rykner zo ­
stali skreślem  z listy zaw odników , ze wzglę 
dii na  p rzekroczen ie  norm y p rzegram  cli 
walk.

Dziś, w środę, w alczą: S iibor — (iru en - 
berg, KarscJi -  Szczerb i ńśiei, dccj dująca
W illiug  — B artn ik , decydująca w stylu 
am erykańsk im  na  żądan ie  Sani sona  ze 
Sztekkerem  po budzi duże zain teresow a­
n ie  i walka dwótcJi potężnych zapaśn i­
ków  Petrow icza z Póoscbofiem .

nąc g o  zbudzić. Ten s p a ł  jednak tw a r ­
d y m  przedśmiertni/nij snem.

Po dłuższych pertraktacjach Jaremko 
•po łoży ł się, i jzepnął. W ówpzas Dudek 
ugodził awukrotnje sztabą żedazną Tyr 
raja w głowę, zabijaJąc go na miejscu.

W  ub. poniedziałek s'a-iął zGroaiiiarz 
przed wyrokującym trybunatem. Po 
dwudniowej rozprawie przysięgli {po­
twierdzili 1l-mą.,głosami pytanie W kie­
runku zbrodni zabójstwa. Na tej pod­
stawie trybunał zasądzjł Dudka na 7 
łat ciężkiego i zaostrzonego więzienia.

Rozprawie przewodniczył ,r» Angiel­
ski, o s k a r ż a ł  p ro k . Lipsz, D -onił d r: 
A le k sa n d ro w ic z .

Bójhfi i postrzelenie
(y) Onegdaj po godzinie 10-tej w 

nocy- przechodzi11 ui. Klepąrowską o- 
bok strzelnicy wojskowjej M. Kwiatg 
kowski, z iżbną Me$ją, z bir.aćjmi i Szwa­
grem Michałem Sochą. W drodze ze­
tknęli się or.i z Ludwikiem Giżowjskim, 
idącym w towarzystwie Jana Bani i 
Rostuckiego, zem- w Kleparowie. Dla 
talk licznego tuwąrzSjgstwa chodnik w 
GiżowsKim a Ferdynandem KwiatkoW- 
tej iffjdyi jest za  wąski. Wskutek por 
trącenia wynikła sprzeczka pomiędzy 
skijm Po krótkiej wymianie słów cale

Uchwały Magistratu.
Na wczorajszej sesji M agistratu 

uchwalono m. i i i . : wydać Leibowi 
Enrlichowi pozw olenie na nadbudow ę
11. p iętra na jrealn L. 34 jut. Źródlana, 
Franciszce N assner na budow ę I. pię­
trow ego domu na ul. Bocznej Na Bło 
nie, pozwolono dalej S tanisław ow i 
Napiórkowskiem u na budow ę I pię­
trow ego domu na rogu ul. G ipsow ej 
. O bw odow ej.

Budowa dróg we Lwewie.
Na kom isji przedsiębiorstw 1 kom u­

nalnych w ybrano Komisję, lćtóra ma 
ustalić przystanki koi ej i elektrycznej.

Na Komisji technicznej om awiano 
spraw ę budow y ul. Pełczyńskiej, po­
ruszonej przez prof. M atakiew icza,— 
przyczem st. r. Peiczarsid zapow ie­
dział, żc ulica ta do końca tego roku 
będzie w ybrukow aną .i szyny będą u- 
łożone. Zkolcji uchwalono rozbudo­
wać ul. Z im orowicza i przyjęto sze- 
jęto szerokość jezdni tej ulicy na 6 
m etrów , zaś ul. Sienkiewicza od pi. 
MarjuCkiego dęy ul Tańskiej ma mieć 
jezdnię szeroką na ó m., a w' dalszym 
ciągu 5 m.

PołączEniE Związhiiu’ RabctnikdHi 
t l m  OzcGiiowicItkgi) i Krabów

W  Krakowie dokonane zostało ostat­
nio ipołąezcnie Zwpiźku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Chemicznego i 
Centralnego Związku Robotników Prze­
myślu Chemicznego w jmiysl uchwał 
zjazdów obu związków. Pierwszy z 
nich miał siedzmę w Czechowicach, 
drugi w Krakowie.

Połączony: Związek będzie nosił na­
zw ę: Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Chemicznego w Rzecz ypo,- 
3 'politej Polskiej z siedzibą w Kraków .e, 
przy alei Z. Krasińskie^) 16. ;

Fakt połączenia dw u klasowych 
związków dotychczas zwalczających się, 
mu doniosłe znaczenie ula klasy robot­
niczej w przemyśle chemicznijim).

w  ul. KleparowsKiej.
towarzystwo poczęło okładać laskami 
Giżowskicgo. Ten wyjął wówczas re­
wolwer i strzeljł do napastników, t~a- 
fiając kulą w p ra w ą  pierś Mariana 
Kwiatkowskiego.

Po strzale Giżowski zbiegł wraz z 
kolegami, postrzelonego zaś odwiozło 
Pogotowie rat. w 1 stanie grożnylm dc 
szpitala.

Aresztowany następnie Giżowski 
twierdzjl w policji, ze strzelał we w ła­
snej obronie.

SamobiijsTwo noil halami pociąga
(y) O negdaj c godz. 1-szej popo­

łudniu na stacji kolejowej -Rodaty- 
■czc, koło Gródka 'Jagiellońskiego, pod 
przejeżdżający po"iąg rzucił się jakiś 
mężczyzna i poniósł śmierć na m iej­
scu. Przy zwłokaci. desperata nie zna­
leziono żadnych dokumentów. W obec 
tego nie zdołano narazie ustalić na 
zwisko denata, ani też powodu sam o­
bójstwa.

Śmierć przygrywała ir.u 
da tańca.

(y) W przysiółku Chomeeko ad 
M ołoszkowicc, koło Jaw orow a, one­
gdaj odbyw ało się huczne weselisko u  
gospodpni Anny Gocko. W  czasje za­
baw y pow stał spor o  pew ną dzie­
woję. Od słów  przyszło do bójki, 
podczas której parobek nieznanego 
nazwiska ze Szkła pchnął bagnetem  
lS-lctniego Teodora Dorosza, zabi­
jając go na miejscu.

W  czasie zamieszania zbrodniarz 
zbiegł w1 nieznanym kierunku.
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K r o n i k a .
Lwów, dnia 1 października 1929.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa, o godz. 7.30 wie.cz. , jjray jata". 

(Gośc. w , st. Stan. K orw in-Szym anow skiej .
C zw artek. o godz. 7.30 wiecz. „N aj­

piękn iejsza z k o b ie t'1. (50 proc. zniżki). I

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
' "Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Pociąg w .- 
dino". 1

C zw artek, o godz. 7.30 wiecz. „M ała 
grzesznica" (50 proc. zniżki).

Z T E  M l i i ;  W IE L K IE G O . W iadom ość
0 p rem ierze  W-aklowei kom cdji Shaw ‘a 
„W ielki K ram ". w zbudzT; o rom ne zain­
teresow anie całego kiilteralndgo I wowa. zje 
względu na  udział w j -j r-aV:a-s$ ra izn -’.- 
kom itszcgo uziś naszego aktora K azim ie­
rza Junoszy-Stępow.sikie.go. Obok /m ikom i- 
tego ari Sty w ystąp ią: Staoiisłana Wa-z rek, 
E w a K un in a ,' artystka 'I eatrlY PoLkiego 
w W arszaw ie, Engenja Kwiatkiewiezow a. 
Stunisł iw  D ąbrow ski i Józef Dębówicz. 
w  rc li prem iero. P ró b y  podfreżys ' rją  F  an- 
d sz ł.a  K rączkowsky o na ukończeniu1. — 
P rzedsprzedaż bile ów ro zpoc 'ę lyó ] iż kasy
teatrów  m iejskicli.

T A N IE  D N IE  W ^ T l  tT R /E  MAL5M. 
\ Ta scenie T eatru  Muh ło jpio raz  ostali i n a ­
strojow a .kom edia ..PcKyąg v Jm o "  z do- 
sk o n a h m i p rzedslaft ciclam i ról głównych 
ij:p R osińską i R 'rzelcckim . f

Od czw artku ..Mała grzesm ica",. komeclja 
w trzech aktach B irabeau z lp‘, Lew icką 
w, ro li głów ne),

W S T Ę P  K011Y iN -SZY M A N O W yK IEI 
Dzi.ś w T eatrze W ielkim  w .,T ruviacie“ 
w- slęp M:un lawy K om in-^zym w ioesiiiie i 
znakom itej artystk i operow ej, k tó ra  lilcpfi? 
w szednią k u ltu rą  m uzyc m ą Oraz t&ohmką 
śpiewaczą wybija się na e-zofo polskich 
a rn s te k  olplerowycii. Swietmy artyjSifea w y­
stąpi tylko dw a 'ra z y  we Lwow ie, dziś. 
w środę, oraz «  Ipiątek, dnia 1. I). m. 
po.czem udaje  się n a , da 'sze  tońrnćc po 
E uropie .

..N A JPIĘ K N IE JSZ A  7  K O B IET ', św ie­
tn a  operctl a z pp. K orabianką i W nw rz- 
kow jezcm  wchodzi- na afisz w czw artek 
p rzv  cenach zniżonych o 50 prac.

P O S IE D Z E N IE  IIADY PR 5Y R O P Z N E J
odbędzie się we ic,zv artek, 'djnia' 3. (paź­
dziernika o godz. 19-tcj w sa !i R ady m iej­
skiej, N a porządku  dziennym  8 .spraw, 
m iędzy innym i s; rnv.a zn war,wie tionT a- 
kUi na dostawę gazu zie-mnego, śpkaw o/d a ­
nie o ten trsah  m iejskich, .sprawa regula­
m inu dla opiiekimów społecznych. 1

C l n z  >ZIFM | Et* P A D Ł  O fiA R Ą  C- 
S7I TCTO M . M ichał V. ożny, robotnń;, zam. 
we W rano  wic w C zechosłow acji, bawiąc 
we L w ow ie, ^n iknął s 'ę  -w ul. Sykstuskięjj: 
na tlwóch spryciarzy, k ld rzy  w p<xl'stępny_ 
sposób sprze.d'a'i mu 3 m osiężne obrąpzki i 
łańcuszek iako złote. O szuści \vvhu1 iii od 
W oj nego 330 zt. i zbiegli z pileniądzim. 
Poszkodow any z. łosd się w policji, g.lzie 
zdeponow ał r  ibvte świecidełka.

ZN O W  W tó J O  D ARCOW  SAMOCHO­
DOWYCH. \ \  ui. Zam arslynow skiej auto 
nr. 90286 po trąciło  przechodżąieą jezdnią 
Rozalię Blim , zam. Przjy ni. G ranicznej
1 Zam Tstynow ie. Blinowa doznąła  c ie i-  
kich obrażeń  na całem  ciele.

O bszarnik V ład. Saipieha, zam. w 0 ’e- 
szyeaeh, ko ło  Eubaozowa. jadąc w czoraj 
autem  nr. 90333 u'l. Janow ską, potreicił 
59-le niego T adeusza Brz . zińskiego. —• D o­
znał on ciężkich obrażeń  n a ’ olm nogach 
i twarzy.

Spraw cy wypadków będą pociągnięci do 
odpow iedzialności za n ieostrożną jazdę. l

A D E PC I WYTRYCHA ROBOCIE
W czoraj w no c jr^acy ś osobnicy w vniii o- 
tw ór v m rze reauinośidi pirzy ul.- •Sylsslu- 
jskiej I. 11, 'na . .I. jpl, poczem lą  drogą do­
stali' się rto sk lrd h  komisowego S ian idaw a 
Lchiitza. Ł upem  rzezim ieszków  padły tow a­
ry  bław alnc, w artości 5,000 zł

Do m ieszkania Józefy M aryniuk, p rz e  ful. 
Koch ano wskidgo I. 37, dostali się n iezn a ­
ni osobnicy, ,(którzy skradli 80 zł. W Igo-. 
tówe.c, garderobę, b ieliznę i walizę. \Va,r- 
tości 900 zł. I

Aiciproszeni goście złożyli rów nież „w i­
zytę" w m ieszkaniu  B ronisław y K ozłow ­
skiej, p fzv  ul. P rzerw  mej 1. 5. skąd  skradli 
35 zł. sreb rne  nakrycie  s'o!ow e, o raz  b iżu­
terię, n ieustalonej narazie wartości.

P au lina  M ichalska, zam. p rzy  uf. Ko­
chanow skiego I. 2, doniosła policji, że jej 
sublokator Slefnn Joskal sk rad ł 3 sreb rne  
branzolety i zbiegł w nieznanym  k ie ru n k u .

J> O Ż \R  W O Z U  Z STANEM AV PT,. 
Ż Ó Ł K IE W SK IE J. W czoraj w po łudn ie  na­
przeciw  rea ln o śc i. pod I. 17 przy lej vl y 
p.oczął płonąć wóz siana, k tó ry  w 'ó  ł ro l­
nik z P ikułow ic, O nufry B arabasz, dla 
Joela Bolwina, zam. (przy ui. W ołyńskiej 
L. S. Zaabuunowana istraż 'pbżacna ])rz\l)yła 
na m iejsae i ogień ugasiła.

OZYJR l 'J5 R A X l V? W  pzasie  rewizj i  ka-  
k w e s i jo n o w a n o  u  pg-wnego z ło d z i e j a / m ic -  
.sżlianiowego 2 u b ra n ia  —• jed n o  w d ro b n e  
k ra tk i ,  d ru g ie  w szerszo', k o lo r u  ja s n o -  
b ro n zo w ćg o  (<I ra p ó w  ego).

W toku przeprowadzonych" dochodzeń li- 
stalono^ 'że k radzież  ta została ipfopeJnioną 
w kw ietni i b. r. Osoby interesow ane, k tó- 
n  m pbdolm e ubran ie  zostało skradzione, 
zgłoszą się  w w ydziale śledczym  przy  ul. 
kazim ierzow skiej I. 30. I. pi.

ARESZTOM ANIA W czoraj zos!ali J’)rz\- 
'"zym ani: 'Trzaska M ichał, "żam. K ióplfejw- 
śka 3 Dilucli Mtnicin. jako podejrzani o 
kradzież na szkodę Szkow rona. Symko 
[■'ranciszlm. la1 30. służąca, zam. GrćAfcrka 
l-ś-OT za niebezpieczni pogróżki. Snłam a- 
szyński Rudolf, bez zajęcia, za. nwanluYę 
i zakłócenie spoczynku noańego. W are- 
nycia Zofja., lat 55. Olga W arcnyc.a , ijat 
la , obie bez z ijęcta i m iejsca zam. zh w łó­
częgostwo. N auerm ań Iza-k, bez zajceia i 
m iejsca zam. za włóczęgostwo.

N A P A ID  I POB.TG.DL W czoraj w noc1! 
w u Gródeckiej niejaki Jakób MiEL-r na- 
padi nu Szczepana BardiDja ,• p0 »,;j g0  do­
ili ’ wie laską po  głow ie i iw&rzy. ' 

Szuiiin B odncr napadł na M arkusa fciej- 
liera i nobi. go lasfcą żelazną. PoTcja 
(>iie duła Bodnoru do lok-nrza sądowego) 
gd\ ż dozna? on ciężkich obrażeń na Kali ni 
piele. I

R e p e r tu a r  kin k u w s k ic h .
APO L O : ,.Gii"ls'y P ary ża ''.
CASJNO •• W ładczyni m  ło ^ c i '.
( d f IM EB \  : „C órka p u łk u  '.
C O L O SSE U M : , . jo m  Tider zw ycięża" 

oraz „N iew olnik a ren v ‘‘.
FATAM OBGANA: ..Ostatni rozkaz pio- 

rucznika N oszly“ .
(iBA źY NA : Serce nie słitgń".
vO P E R N IK : E m il Jnnnings we* filmie 

„Grzeithy ojców ".
,.LEYV : „D alsze dzieje. T arzana".
I.TINA „Sąd poiowy w Sanoku". (Spo­

wiedź kapelana). |
M ARYSIEŃKA. E m il Janninigts we fil­

m ie „GrzecJiy ojców".
OA-ZA: „Ż abia".
PA ŁA C E: „Jej pieprz.ytk".
L ,N : ,.I)r. Schaler w ‘ąl roli Iw an P ie - 

Irowisiz.
P A SA 2: „Zem sta H iszpana" Car/o Al­

don.
BOEONiA .. \ \  k a ji ia n a d r ' oraz „Tu- 

jeuuii,czy kompilot".
PR O M IEŃ : , 'I a je m n : a starego rodu
STYLO W iś: „K il i, tan.ise.rka z Kolie:; 

B ergeresj', „Zt* IpJany honor".
IC I L ' IIA . D uglas łu iirbanks książę la­

sów.

Kłepcty skautów 
z  p rze ch o d n ia m i
(*j) Obecnie trw a tydzień nauki cho­

dzenia po ulicach mias.a. Instruktorami 
są skauci, którzią lpot?c.zają przechoci' 
niów, jak należy przechodzić jezdni® 
by1 uchronić się przed potrąceniem lub 
'Przejechaniem.

W  wjeju wypadkach spotykają się 
skauci z nicgrzcczncm traktowaniem 
iprzcz publiczność. Onegdaj major 40 
p.p., Zając, na zwróconą mu uwagę 
zaatakował i uderzył rakietą akade­
mika - skauta. Sp-aw ą tą  zaintereso­
w ał s|ę gen. Popowicz.

Wczoraj w ui. Gródeckiej pewien u- 
rzędnik Izby kkarbowi-j w1 podobnej 
sytucjcji znieważył iczvnnie skauta.

Tak samo posfą-ił p'"\\rien staroza- 
kottn i cfcok teatru, 3flt| w inym miejscu 
jaikiś bridal kopną! instruittora.

Będą oni odpowiadać przed sądem 
dokąd skierowano doniesienia.

Dfiarn zbrodniczego zamachu 
czp lelittomyślnnśc'.

WARSZAó^/.n^ p października (AW/). 
Japyć nieznani sprawcy pozwolili sok 
bie na zbrodniczy' wybryk na szosie 
re,dzlrlmińskjej, które;go ofiarą ipadli 3 
motoićlykliici. Motocykliści ci, Jan i W ła­
dysław Skalscy, oraz W iktor Kuipica, 
wrcca;ąc o zmierzchu do Warszawjy na 
2 motocyklćch nie zauważyli przerz;i- 
concgo przez drogę słupa drew niane­
go i batratiwszR na tę .przeszkodę wy­
lecieli z siodełek, odnosząc cjężkie o- 
brażenia. Policja wszczęła^śledztwo w 
celut rU(!ifk,iycia zbrodniczych fjgląrzy.

MMCT■» mm mm m

Spodł z p,DtFfi uj czasie zabtiwy
(y) Wczoraj ipopołudniu w realności 

przy ul. Żółkiewskiej 1. 4.5, Majer F ie d  
man, bawiąc st ęna ganku, przechylił 
się zbytnio przez balustradę i spadł 
z wysokości I-go piętra na podWó?- 
rze. /

Przybyły na miejsre kkarz Pogoto­
w ia rat. stwierdził, \ż  chłopiec ooznał 
obrażeń na calem ciele, oraz załamup 
nie czaszki. W  stanie groźnym odwiei- 
ziono go do szpitala.

^Dział f ik io w ij .

„ G H 2 E G H Y  O J C Ó W  ' 
w kinach „ K o p * is -n 5 k 'Iv r .s r y s te ń k a “

Piibliczno.sk; oglądajBeą li lin poMĄŻszy, 
nie m oże być obojętnym  widzem  zw yczaj­
nego program u kinowego. Swą bezpośre­
dniością. m istrzow ską i poryw ającą gyą 
E m ila  fianiuiĘsa i wslrząsajRCemi scenam i 
fitm „Grzechy ojców 11 zm usza k iżde o  do 
głęiiókiego przeżyw ania ' -(Cierpień bonatee'a 
filmu. Zbyteczną jest anabza gry  E m ila 
Janningsa, znam y wszys v tę silw ctkę . w 
każdym  film ie inną i naw skróś indy­
w idualną (isUitnia scena jest rew elacją 
jego gry, Jannings "rzecliodzi sam ego s i |-  
bic r " E,

 U —
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Zabawa. . Idiotów.Narodowy sport islandzki

talk zw. „glitna**, specjalny rodzaj walki zapaśniczej.

Tajemnica świata podziemnego
W  Stanic U tah, w Stanach Zjedli, 

około 40 kim. oa miasta Vermal 
znajduje się głęboka jaskinia, noszą- 

. ca nazwę „jaskinia d inosaurusów 11
■Nazwa ta pochodzi stąd, że w ja­

skim tej przed laty, znaleziono licz­
ne szkielety zw ierząt przedpotopo­
wych.

W śróu uczonych pow stała myśl, 
że należałoby przeprowadzić dalsze 
której mogą się znajdować nieznane
i głębsze rozkopywanie jaskini, w! 
dotychczas szkielety zw ierząt z przed 
m iljonów lat. M \śl tę, zrealizow ał 
znany paleontolog am erykański prof. 
Barnum Brown, pod którego kierow ­
nictwem specjalna ekspedycja ar­
cheologiczna przez cały rok czyniła 
poszukiwania w głębi uziemi.

W yniki prac tej ckspedycj1' są dla 
nauki bardzo doniosłe. M. in. odko­
pane zostały .szkielety dwóch olbrzy­
mów zwierzęcych, wielkości dotych­
czas nieznanej. Są to szkielety bron- 
tosanrusa i-r'diplodokusa, kw ietnie u- 
trzymane. Szkielet b rontosurusa zo­
sta ł już w ydobyty na powierzchnię 
ziemi, prace około wydobycia- szcząt­
ków diplodokusa jeszcze trwają.

Szkielet 'brontosaurusa jest d łu­
gości 19 metrówj, i 80 cm., Wysokość 
wynosi 16 metrowi. W  porów naniu 
z tym o’brzymem nasz poczdw y słoń 
w ygląda jak karzeł. Pew ne pojęcie 
o  wdelkości brontosaurusa da nam po­
równanie z wysokością 'domu. O tóż 
dw upiętrow a kamienica nie zawsze 
sięga 16 m etrów , a Wysokość tego o l­
brzyma ■przedpotopowego tyle w łaś­
nie wynosi. I ten zw ierz jak kam ie­
nica był r-dslinoże-rify, łagodny jak

baranek i nieraz u legał małym na­
pastnikom mięsożernym.

Co prawda, małemi ow e zwierzęta 
drapieżne nic były. W  oddziale zoo­
logicznym muzeum am erykańskiego, 
znajduje się jszkjelet drapieżcy zwie­
rzęcego z epok: geologicznej z 
przed wielu miljonów lat, zwanego 
tyranosaurus W ysokość jego szkie­
letu wynosi 5 m etrów 1, długość 12 
metrów'. W  porów naniu z obecnie od­
krytym brontosauriisem , jes t on bądź 
co bądź znacznie mniejszy.

Oba te o’brzymy przedpotopow e, 
to jest b rontosaurus i diplodokus 
który jest nieco mniejszy należą do  
t. zw, epoki Jura. W edle obliczeń u- 
iczonych, epoka ta oddalona jest o.ł 
nas o  80 do 100 mb jonów lat, inni 
przypuszczają, że sęciziwa ta  epoka 
liczy do 180 m iljonów lat.

U d  szeregu lat [polskie teatry, - chcąc 
w ysławić na  scen ie  dzieło m uzyczne, , m u ­
szą m alerja ł nulow y i zezwolenie na w y­
sław ienie .sprowadzać przez firm ę w ar­
szaw ską jpf. R echllebena, k lóra przez wpj - 
w y 'sw o je  uzyskała tego rodzaju1-jp’rZywilej 
na ca łą ' Polskę. Z tdgo pow odu też i 
lw ow ski teatr drogą tą m usi nabyw ać m a- 
terja ł nutoww do każdej nowręj oipdretki 
lub opery, a ponadto bononrrjulni au to r­
skie za każde przedstaw ienie odsy łać d‘o 
tej firm y warszaw.skiej.

Olóż ostatn i dzierżawtoy teatrów  lw ow ­
skie,li, tpp. B urw iński i Zarem ba,‘p z  tego 
ty tu łu  zalegają z znaczną kw otą u firm y

W  Nowem Yorau, mieście kilku ty­
sięcy! imjljonerów jeden z młodych krne- 
zusów postanowił urząd zje przybicie 
dla sw .ch  znajomych. Cóż jednak w y- 
myśleć nowego? A.kohol Ipomijmp pTO- 
hjbieji kfe s;ę strugsimji. A ponieważ za­
bawa w  salonach milionera musi obfi­
tować w atraiccje. W ięc znudzong! próż 
nialk obm pewien program, k tó ­
ry przeprowadził konsekwentnie.

Stoły uginały się od jadła i napojów. 
Prohibicja iprohjbjcją ale za pieniądze, 
wszystko można. To też na stolach 
pełno było najdroższych win, szam­
panów, koniaków.

Goście szaleli, zabawa o d b jw a’a się 
w najlepsze —  sz&m oan lał się sśruŁ 
gapni, —  w tern nagle od strony drzwi 
wchodowLjtch dał się usłyszeć haras

Co to znaczy ? W śród gości powstała 
konsternacja. Wszyscy zauważyli, że 
służba z kimś się szamocze, komluś 
wzbrania wstępu.

I nagle drzwi otw ierają się z trza­
skiem, do sali wchodzi pcljcja. Strach 
przerażenie opanowało rezes nfków za- 
bąwy. Co to będzie? Za pieniądze 
można wprawdzie wszjzślko, ale eza- 
s tn ta  droga zawodzi, gdtj: chodzi o 
%ąmj. więzienia. A nuż znajdzie się sę- 
dziir nieprzekupny ? i

Policjanci w liczbie d‘wi dziestu po- 
deszli ‘już co zagtawion ;ch stołów. 
UczestnOj czekają na kogo też.padn ie 
lcsj,:,kto zostanie pierwszy 8r:sztąwap 
ny —  gdy w telm nagle sytuacja s:ę 
odmienia.

Ludzie w munduracn zaczynają zna­
czące mrugać do obecnych, jeden za 
drugim bierze butelkę, nalewa sobie 
w ina i pije.

I to miała b jć „niespodzianka11 dia 
żądnych wrażeń gości. Okazało się, ze 
nie byli to autentyczni funkcjonariusze 
policji lecz ludzie prywatny poprżd- 
bicrani w mundury policyjne, 'których 
zresztą gospodarz za tę  fatygę suto 
wynagrodził.

Oczywiście strach minął a goście za­
częli na nowo zabawę. 3y t dreszczyk, 
a oto chodziło bogatemu próżniakowi. 
Lecz czi w tern wszyslkiem był sens?

w arszaw skiej p . R ochtlcbrnn. T eraz  więc, 
g(h k on trak t dzierżaw y s r  c l  sw oją cfa'- 
szą w ażnośćp  firm a w arszaw ska żąda od 
dzisiejszego zespołu teatralnego za; ladenia 
długu, zaciągniętego iprzez poprzed lieb 
dzierżaw ców  i w zbroniła dalszych ppzed- 
sluwień u tej firm y zakupionych oper i 
oipiereldk, zanim  d'awnicjszc zaległości n ie  
bęrfą w yrów nane.

Rzeicz (pirdsta, iż gm ina m . Lwowa 
ijirzypalruje się tej spraw ie spokojnie, n a ­
rażając w taki sipbsób tea tr lw ow ski na 
ponow ny skandal. !

—O---

Z za fcniis teatralnych immh dzierżawców
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Rozmaitości ze świ&fo
NAJW YŻSZY BUDYNEK ŚW IA­

TA. Rekord wszelkich dotychczaso­
wych urapaczów nieba zostanie pobity 
I rzez znanego m ultim ilionera am ery­
kańskiego, R oberta G odeta, który 
przedsięw ziął w ybudow anie w  N ew  
Yorku przy Lexington avenue sie- 
dem dziesięciopiętrou ego budynku w e­
dług proiektów  jednego ze znanych 
architektów- specjalistów 1 od dra- 
I aczy chmur.

FABRYKACJA P API ERU Z 
BAMBUSU. W  Indjach brytyjskich 
funkcjonuje od roku fabryka papieru 
z bam busu w Dehra- Dun. Jest to  
pierw sza papiernia tego  rodzaju na 
świecie. Rezultaty produkcji ukazały 
się tak dobre, iż projektow ane jest 
założenie jeszcze kĘku podobnych fa­
bryk papieru w Indjach. Nadzwyczaj 
nym plusem przy fabrykacji papieru z 
bam busu jest fakt, iż bam bus po za­
sadzeniu odrasta w ciągu 2 lat, w ó w ­
czas gd ir na w zrost lasu1 trzeba cze- 
-kać od 30 do 70 lat. Stąd' więc w y­
nika obfitość surowca, przytem ta ­
niego.

I PR Z E D  TYSIĄCAM I LAT KRA­
DLI... W ykopaliska przeprowadzone 
w Arm ant nad Nilem , trochę pow y­
żej Teb i Karnaku, w ydobyły na 
św iatło  dzienne z ruin domu zwyczaj­
nego służącego, naszyjnik cennych p e ­
reł. Naszyjnik ten był starannie opa­
kow any i ukry ty  w kącie pokoju. Ar­
cheolodzy wywnioskowali z tego, że 
mieszkaniec owego domu, m usiał te 
perły  ukraść Przem awia ża tern oko­
liczność, iż podonnie cennych k lejno­
tów  nie znaleziono nigdy w  tak ubo­
gich domach. Z łodziej m usiał być s łu ­
żącym jakiego bogatego Egipcjanina.'

Inne odkrycia dowodzą również, że 
kradzież nie należała bynajm niej do 
rzadkości w  Starem Egipcie. Ekspedy­
cja Monda, odkopała sarkofagi roz­
maitych św iętych byków! i stw ierdziła 
że niektórym  z nich brakuje głów . 
W  Egipcie istniał zwyczaj zdobienia 
rogów  a nawet  i części g łow y św ię­
tych byków^ złotem i płytam i. B rakują­
ce głow y padły w idocznie pastw ą ra ­
busiów, którzy d ic jeh  w' ten prosty 
sposób dojść do złota.

POTW ORNA ZBRODNIA. Pism a 
amerykańskie donoszą ze Scranton 
(Pensylw anja). Niewykryci spraw cy, 
dopuścili się tu  W prost nieludzkiej 
zbrodni. Z łapali o n i ' ipsa, w łasność 
Jozefa Melnicka, 'przywiązali do  ciała 
zwierzęcia kilka naboi dynam itowych, 
t rjfiinctpocl 31 hurejuoT ipAnozjjmlo 
popędził; go do dom u Melnicka. Ru­
choma bom ba wybuchła W chwili, gdy 
pies znalazł się w mieszkaniu, zabija­
jąc na miejscu Melnicka, raniąc cór­
kę 12- letnią N ellie i ru jnu jąc siłą 
wybuchu cały budynek. Na szczęście 
reszta 6 małych dzieci, przebyw ają­

cych w domu, nie doznała w wypadku; 
żadnych obrażeń. f

ŁADNY D O CH Ó D . Poprzedni p re­
zydent St. Zj. Coolidge, który jak 
wiadomo zaw arł z szeregiem  firm wy­
dawniczych kontrakty, co do  zasila­
nia ich swemi pracam i autobiografi­
cznymi, zarobił dotąd  za swą pracę 
publicystyczną około lOO.OjOO doi. Su- 
ma  podana żywo kontrastuje z po ­
przednią pensja C oolidge'a, który ja ­
ka władca Białego Domu za okres 6 
miesięcy, posiadał dochód1 tylko 37 
tysięcy doi. Jak dow iadujem y się z 
miarodajn ch źródeł, także 'pani Goo- 
lidgehiwa zaw arła pew ną ilość bardzo 
korzystnych dla siebie kontraktów , 
których honorowanie skapitalizow ane 
w'1 stosunku 5 proc. rocznie) .pokryje 
bogato w'szclkie lej wydatki na oso­
biste toalety i .śtroje.

Program radiowy.
Czwartek, 3 października.

W  A U SZA W  A.
18.00. Konocrt kam eralnym ;
20.30. k o n ce rt popularny .
22.45. M uzyka tanoezn1̂  z „O azy". 

KKAKOW
10.30. Audycja dla dzieci.
17.00. M uzvka iplff feramol.
20.30. Koncert w ieczorny: p. Zofja Bułji- 

lów na .gśjęScw'), p. R yszard  Byk (fort.), 
'p. Józef M ikulski (\violonozeia)."-'

POZNAN.
18.00. And. w okaln i w wykon. p. F.dwtir- 

tlą Szlifu nowa (tenor).
18.30 M uzyka organowa.
20.30. W ieczór życzeń. Orkiestrę. 58 pp. 

K ATOW ICE.
17.00. M uzćka p ły t gram ol.

W ILN O .
.HE(10. Pogadanka radiotechniczna, 
li).25. Audycja lilerae.ka.

LIPSK .
20.00. ..Fuga .T. Ś. Bacha" — koncert T i.A- 

.skicj O rk iestry  Symfonicznej.
K R O L E W I F.O.

20.03. Koncert ro fn ilo rn y  ,rad'jorkiestrv. — 
Soi. Oli i Suolahli (ludow e pieśni f/ń- 

j®
B ER L IN .

18.15. ..Pseudo H iszpania i Iliszpan ja  o"ry~ 
b inalna" — program  m uzyczny.

20.15 Cykl teatralny. (ID  TCa'r b u tid sk i.
P P M ? A.

19.05. W atce w iedeńskie.
22.20. P ły ty  i gram ofonow e.

WIET1EA.
16 00. K oncert 'popołudniowy.
21.00. Lekki korucierl kapali Dostał. 

B O PA PEAZT.
17. II- O rk iestra  siilonowti Mnndits.
2015. K oncert Sijkięśtrj O p?rv Krńlew 

skiej. Sol. A rnold Fo idcst < (wioloncz..);.

S p ra w y  p a rty jn e
O. K. R. P P. S. LW ÓW . posiedze­

nie w e środę 2. naźazierniKa b. r . 
o godz. 6‘30 w  lokalu przy! ul. Sykstu- 
skjoj 21, II. p.

Uprasza się o punktualne przybycie.

K ą c i k  h u m o r u .
<

O D C IĘŁA  SIĘ.
On :  Tak, droga kuzyneczko, oże­

niłbym się z tw oją przyjaciółką, ale 
jest dla mnie za głupia.

— I ja tak sądzę. Tobie potrzeba 
tony, która będzie miała rozum, za 
was dwoje.

TO BYWA.
— Tak, proszę pani, kocham się w 

żyćiu trzy razy nieszczęśliwie.
—  Żal tmi pana, jakże to było?
— Ano pĘ rw sza tmoje mjłość poszła 

do klasztoru, druga wyszła za innego...
—  A trzecia? • \ . \
—- Trzecia jest, nrsletiy, meją żoną.

W  WAGONIE.
Pani (z irytacją): — Ten przedział 

jest dla niepalących!
Pan (flegmatycznie): ■ Ja się też 

zupełnie do pan: nje palę...

DOBRE KOBIETY.
Na wirtew, zwo!an;tm przez cmancj- 

pan1k:, mówc yhi grzmiąc [mjjąbjs m 
rzuca w’ t ł um: —  Gdzie 'ryliby jfeiś 
mężczyźni, gdyby nje było niewjast?

Głębokie mi'czenie.
—  Pytam jszcz e  raz!
Wtem rozlega się spokojna cdj :o- 

'w rć z :  — W raji.
Mówczbni znow u: —  Aleósą i dobre 

i szlachetne kob iety !
Znowu ktoś ze sfticnaczg i —  Tak, 

na cmentarzu!

SZLACHETNY MŁODZIAN.
Ojciec (do młodziana, prosządep 

go o rękę iego córki): —  Nie odjmó- 
wię panu ręki (mej cofki, ale muszę 
panu Wyznać, że straciłehi cały mój 
(majątek, i obecnie jestem b;efn Jm1, 
njcszczęśljwyjm czlowiekjem.

Młodzieniec: -— Och, współczuję z 
panc|m. Musiałbym m iieć naprawdę ser­
ce z ksjmienia, żeb panu jeszcze zaorać 
córkę! '

PIEC MINUT.
Pewien podróżny, ja ląc koleią d'o- 

jazdową, zauważył, ku swemu przera­
żeniu, iż niema pewnej potrzebne, ubi­
kacji. Na pjerwszej stać? i wysiadł i 
rzekł ao naczelnika:

—  Pan będzie łaskaw zatrzymać tu 
Dociąg, pięć minut, dobize? '

Napzelnik stacji: —  Niemożliwe, po­
ciąg stoi tu  ty 'kó-'jedną minutę, 
i, —  No, zobaczym ® — rz cze podróż­
nik.

M inuta minęła. Naczelnik igwjżdźe 
,raz, drugi, ti-zctci raz. —  Odjazd!

P o c ą j nje., drgnie. N< cze i ryk pędzi 
do masziyrisfy: —  Panie, dlaczego pan 
me jedzje?

—  Nie mogę: pirzed lokomotywą ktoś 
siedzi. i
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Tf.W PLO W TEC  urzędn ik  z wicĄbletnią lujrsi- 
łclvką w Wielkich U rinaeh rozmoThich hron^' 
poszukuje nnfyięłnniast posady C hlubne 
świacleicfwn, l-m a  referencje. AY ymajifefni.a! 
skrom ne Z głoszenia do A dm inistracji ubU 
..K om enajalny".

AK MłEMTK [boszukuje ldęcyj z zakresu  
idm nazjinn  huTn., lub' wieczornego zn~ 
i^cin biurowego. ZgłoszenftK K sięgarnia 
LucTown, ul. Szajnochy.

RKRABZTOXĄ książeczkę w ojskow ą na  
nazw isko T om oń .Tózcf. n r. ,v r. 1902, 
•;1 w ydaną pirzez P . K. U. P rzem yśl, 
uniew ażnia V5ję.

PRZY JM Ę d'zicwczvnke. d‘o nauk i k raw iec­
twa dam skiego. Częstochow ska 1. 35. 
Maiciehowa. Zgłoszenia m iędzy 4 — 6

ZARZĄDCA ekonom  lat 34, Polak, żona­
ty. na ordynarję , Ywacowity. energiczn-', 
uczciwy, z nobrvm i świarfeclwami irriĄjf- 
niie posadę o d  1. 10. 1929 .Tan K ijanka 
wieś Jeziorko  p. U ście Z ie lo n e ,' woj. 
stanisław ow skie.

OA1’ROTYY (breftsebneider') irtenw szorz^dna 
siła poszuku je  nosadv od zarazy zifło- 
szeni i pod. K. K. Lwów , Z adw órzańska 
19, IT. pi. i

POMfTCNTK fryzjersk i m ęsko - dam ski, o- 
nejm ie posadę Od zaraz Zgłosnem a z pod­
daniem  w arunków  R udolf G łukaw ski 
N ow y Sącz, ul. Jagiellońska 16.

O P E R A T O R  kinow y i m on ter z długolet­
n i ą  pirnktvk.fi,. poszukuje |iosad'v n a R rii-  

m iast. Zgłoszenia pod F.. R. do A dm i- 
n is trac ji naszego jijsma-

POKOT um eblow any, oddzielny, w chód z 
pirzedpoko ju, słoneczny i spokojny, 
eb Id ryk a, łazienka w dom u dla jerhiego 
luli dw óch pJanów. Może być z w iktcin 
JouI\ n hib częściowo, u»l Częstochow ska 
1. 36-, TI. lp. od godz. 3 ‘30—5‘30.

R Z TRAYCZYXKĘ sicro*ę, pOszuktCę do je­
dnej osoby na wyjazd. C hocim ska 11, 
pL n a  prawo.

,,MTKROOTT)“, czy przekonałeś s i ej" *ż e (en- 
że loczv radykaln ie  gruźhcę, zapalenia' 
o raz  zołzy u koni. G eneralne Izństęjitetwo: 
Paw lińsk i i J , U rbanow icz, Lwów , 
W ronow ska 8.

PO 30 ItllWUT -^3
na SYS^pni am erykańsk i prasuje  odśw ieża 
ubrania P le r m s z ^  C b e m ie z m  P rd n jla  
i F a r b la r  ia .  Specjalność w czyszczeń u 

trenchcoatów. Lvró S y b s tu s k a  7 . i

L E K A R Z - D E N T Y S T A

A l l I M n r C 0  S ” * a  v*8 Kopytkuwpf-oj 
. J U ' Y U r  _  k L w ć w , N a B ło n ie  2 .

Ceny zniżone. — Dogodno w arunki spłaty.

ul. Szajn ochy  I. ?»
pclecfł następujące k s i ą ż k i :
Frankowska: Ubezp. na. wypadek 

choroby ...........................  —*70
— Ustawa o ubezD. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb
do Kas chorych (w opr) 8‘—

Umowa o pracą pracowników umysł, r —  
„ „ i  robotników 2 'łO

Sądu pracy -2 40
Urlopy wypoczynkowe . . 3 ’—
Regulamin czynności kas chorych V —  
Kopań iew icz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł.......................  1'50
0. Gros .Powojen odbud. Polski . 1*20 
Janclli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) .......................  9’—
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ocbrona prany w Polsce . . . 1 —
Sjonizm A dw okatów .......................— '50
Limanowski: Rrzwój poisk. myśli

socjalist  ................................ 1*60
Bmharin Toorja materiał, hist. . 8'— 
Daszyóski: Pamiętniki I i II t. . 16'— 
Hausner: Listopad 1918 . . . .  1'60 
Boy: Dziewice Konsystorskie . . 2'60 
Ochrona pracy w Poisce . . . .  r —  
Niedziałkowski Teorja i praktyka 

socjalizm u................................  5-—
Sinclair: Nazywają mig cieślą . . 8 '—• 
Pbrczak : W alka o demokrację . - 3 —

— Religia a polityka . . . .  — '50 
Króliftski: Dzieje narodu polskiego 1'50 
Księga pamiątkowa P. P. S. 3 50 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2 —
Polski sport ro b o tn iczy .................. — 80
Rcsia sowiecka (2 tomy) . . . .  12 — 
Kropntkin Wielka rewolucja frau. 7'60
tflehring Karol M arks.......................7'50
Flechannw: Podstawowe zagadnie

nia m arksizm u................... 2''ł0
Tracki: Prawda o Rosji Sowieck. 15-— 
Bcuer: Bolszewizm czy socjalna

d e m o k r a c j a ? ............................I -—
Fabterkiew icz: Rosja współczesna 5'50 
Beer: Historja powszechna socja­

lizmu (5 to m ó w ) ....................... 9'—
K au isky : Rewolucja proletarjacka

i lej program ................................ 6’—
Czapiński: U źródeł bolszewizmti—-45

R y d z  o
kiszone w beczułetach 5 kg. za 13 zł., marync 
wanp 16 zł., grzyby suszone ładne po 20 zł 
1 kg., gogodze, brorznice smażone z cukrem 
w beczułKach 5 kg. za 14 zł. posyła franko 
za pobr poczt.

^ in k a s  S tu m er, HOSOW
k. Kołomyj!.

usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy.

n ns zamówienie gotowi
f  I TR|lprzeróbkijl u 1 I I  il poleca

R I .j  J. Lubelscy
Lvjów Rutnwskiego S telef. 48-70

4 0  la t  i s tn ie ją c a .

H EM O R O ID Y

H K M O R I N

t
i Za 1 wiersz m/m 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem . . — 15 gr. Cała s tre ra  za łe k s te m ........................................... . . . .  260 — -1 1
|  » » » » » > » 65 » nadesłane , . —'40 » Pół srrony » » ....................................... . . . .  125 -  > *
| » »  » » : > >  » » > w  tekście, krom ka — 70 »
| > >  » » » »  » » » po kronice . . —'56 » Jedna ósma Urony za t e k s t e m .......................... • 35-“  ’ t

Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . . .  600 — .  1
1 O g ł o a z e n i a z n m i e j a o o w J  2 5 0/0 d r o ż e j . 1

Czopki hdmoroidalne Gąseckiego
„ V A R IC O L “  (z kogutkiem)

R eaak to r odpow iedzia lny : JU L JA N  RYCf IŁ E W S K J. — D ruk. Lud. Spiółdz. Tow . Wycl. Lw ów , ul. L. Sapiehg 7?*, Tel. 496*


